
Nr. 22. We Lwowie Niedziela dnia Stycznia 1899 r. Jiok m n .

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
M iuro A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o 11, plac 

Maijncki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o ,, n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Doker, H. Scbalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf

I Mosse i J. Danneberg; w Paryżu C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o śIjL .. h, zaręczynach i iune prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wieraz Ml ct.

Prywatni, korespondencje 18 i nekrologja 8 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, v«nt‘ od wyrazn. Pomiu~zEania 
i sklepy po 1 cl od wyrazn.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8*

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Roczne 18 zł. — półrocznie 9 . tŁ — kwartalnie 4 zł. 

59 c l  m iesię^aie 1 zł. 50 ct., za przesyakę do 
domu dopłacę się 20 ct. miestetunie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, roczni* 
20 ł .  — półrocznie 12 zł. — k irta lak  J zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 utareL — kwartalnie 12 marek 50 fenrguw — 
do Francji, Aaglji, Włoch i bzwajcaiji rocznie 80 
ftaiuLÓw — kwartalnie 20 franków.

Bi u r o  R e d a k c j i  .Dziennika FoLkiego', plac Maijacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ot

Cui bono?
Lwów 21 stycznia.

Jaką plagą dla pisma, a szkodnikiem dla 
sprawy publicznej, może być n i e s u m i e n n y  
korespondent, tego dowód klasyczny widzimy 
świeżo w .uwagach*, nadesłanych parę ani 
temu krakowskiemu (stosowi Narodu przez jego 
korespondenta dla spraw ruskich, na tem at 
m i a n o w a n i a  n o w e g o  r u s k i e g o  m e t r o 
p o l i t y .  Utyskiwano niejednokrotnie — i słu
sznie — ża niektórzy korespondenci lwowscy 
i krakowscy f a ł s z y w i e  informują o sprawach 
galicyjskich pisma warszawskie. Na częściowe 
usprawiedliwienie tych ostatnich m ohiaby od 
Diedy przytoczyć, że setką mil i kordonem ro
syjskim od stolicy kraju nddz.elone, sanie nie 
znają ni ludzi, ni stosunków naszych, a nie m ają 
możności skontrolowania ,n a  poczekaniu* wielu 
zdarzeń, wielu wieści lub pogłosek. Lecz Głos 
Narodu wychodzi w zupełnie innych, stokroć 
korzystniejszych w tej mierze warunkach, więc 
dziwi ra s  bardzo, iż drukuje tego rodzaju bre
dnie, jak wspomniaue u wstępu uwagi jego ko
respondenta dla spraw ruskich. Wprawazie re
dakcja usiłuje zostawić dla siebie otw artą fnrl- 
kę, nadmieniając, iż artykuł podaje .n a  odpo
wiedzialność korespondenta*, nie osłabia to je
dnak faktu, że rozpowszechniła w ten sposób 
brednie niedorzeczne, a co gorsza jeszcze na* 
w s k r ó ś  t e n d e n c y j n e .  Cui bono? — zapy
tujemy pismo krakowskie. Dobrej jego wiary 
w tym wypadku nie podejrzywamy wcale, że 
jednak pozwoliło się wziąć — jak to mówią — 
„na kawał* owemu korespondentowi dla spraw 
ruskich, to na tern miejscu wykażemy pokrótce.

Pisze 0.1 tedy, iż jest rz tiz ą  stanowczo pe
wną, że sbuislawowski biskup ks. K u i l o w s k i  
został mianowany metropolitą ruskim wl Lwo
wie. Protektorami jego (sic!) — dodaje zaraz 
— byli ks. Sapieha i hr. Dębińska z Nienado- 
wej. Wpływom tych osób uległ wrzekumo rząd 
krajuwy (czytaj namiestnik), za którego decyzją 
poszły wiedeńskie sfery, a w końcu Rzym... 
Otóż pominąwszy okoliczność, że o nominacji 
ks. Kuiłowskiego metropolitą krążą dopiero po
głoski, ale żadnego p o w a ż n e g o  i c h  p o 
t w i e r d z e n i a  nie było jeszcze, że przeto jest 
co najmniej... lekkomyślnością pisać o niej pu
blicznie, jako o rzeczy stanowczo pewnej, zwra
camy uwagę na ukryte w dalszych słowach 
żądło jadowitej niechęci korespondenta do pre- 
sumptywnego władyki. Nie nsohiste jego za
sługi, jako Kapłana i pasterza, nie prawo star
szeństwa, ale protekcja magnaterji p o l s k i e j  
wynosi go na stolicę metropolitalną... Jestto fałsz 
wierutny, podyktowany małoduszną zawiścią 
naszych .serdecznych* zarówno narodowców 
jak ugodowców ruskich, którym nominacja pa
sterza o tak n i e p o d l e g ł e j  n i k o m u  w o l i  
i c h a r a k t e r z e  n i e z ł o m n y m ,  j a k  ks.  
Ku i l o w. . Ki ,  wszystkie rachuby fatalnie po
krzyżuje.

Ich kandydatem był — jak wiadomo — 
biskup przemyski, ks. C z e c h o w i c z  i w jego 
interesie posłowie ruscy w radzie państwa usi
łowali okoniem stawać przeciw rządowi w klu
bie chrześcjańsko-słewiańskim, ale — niczego nie 
wskórali. Inde irae. A musimy i to w tern 
miejscu zaznaczyć — o czem Głos nar. zape
wne nie wie — te  ten jego korespondent dla 
spraw ruskich stoi w b a r d z o  b l i s k i c h  sto
sunkach pokrewieństwa z jednym ze wspomnia
nych proteKtorów ks. Czechowicza. — Lecz 
stokroć bardziej niegoaziwą, wprost już wstrę
tną insynuacją korespondenta, jest z lekka za- 
znaczone w następnych wierszach posądzenie 
ks. Kuiłowskiego o jakieś względy materjalne. 
Toż notoryczną jest rzeczą, że równie n ie  s a 
m o l u b n e g o  kapłana od dawna nie było ne 
którejkolwiek ze stolic biskupich w świecie ka

tolickim. Żyje ja t asceta, ogranicza wydatki 
dla swej osoby do minimum, a zaoszczędzone 
w len sposób pieniądze obraca tylko na cele 
cerkiewne. Wszakże powszechnie wiadomo, żs 
ze skromnych stosunkowo dochodów swego 
liskupstwa, na którem kilka lat dopiero zasiada, 
ofiarował 15.000 zł. na katedrę gr. kat. w Sta
nisławowie!' I takiemu człowiekowi śmie ko 
respondent podsuwać jakąś rachubę!

Twibidzi dalej korespondent, że przeciw 
ts Uniłowskiemu oświadczyło się cale ducho
wieństwo ruskie i cały naród ruski — z w y
jątkiem moskalofilów. I to jest kłamstwem. Du
chowi; óstwo całe w djecezji stanisławowskiej — 
bez różnicy odcieni politycznych — uwielbia bez 
przesady swego pasterza, choć zna jego prze
r ó ś ć  i wie o nim dobrze, że jest szczerym, 
gorącym apostołem bratniej zgody pomiędzy 
Polakami a Rusinami, — a uwielbia go za j e- 
g o  c h a r a k t e r  n i e u g i ę t y ,  z a  w y s o k i e  
p o c z u c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  z a  u c z c i 
w o ś ć  ni  c z e m  n i e  p o  k a l a n ą .  Tinie same 
uznanie ma ks. Kuiłowski — o ile wiemy z au
tentycznych relacyj — także u kleru ruskiego 
w archidjecezji lwowskiej, a tylko politycy z o- 
bozu Rusłana  i D iła  są mu przeciwni, z p o 
wodów, o których wyżej już wspomnieliśmy.— 
Fakt, że tzw. moskalofile nasi są zadowoleni 
z oczekiwanej nominacji ks. Kuiłowskiego, przy
tacza korespondent właśnie jako zarzut ciężkie
go kalibru przeciw niemu, dodając chytrze i 
mała flde, że oni mają nadzieję rządzenia w ta
kim razie w djecezji Iwo ,v n iej, co od kiksu lat 
niby to widzi się w stanisławowskiej.

Otóż powtarzamy, że jakiekolwiek wpływy 
czy to moskalofilów, czy ugedowców, czy na
rodowców na ta  KuilowsKtego, są wzięcz nie- 
możebne wobec jego s a m o d z i e l n o ś c i  n o 
t o r y c z n e j  i n i e w z r u s z o n e j  s t a ł o ś c i  
p r z e k o n a ń .  A że wśród moskalofilów na
szych widocznie jest sporo ludzi rozumnych i ci 
wolą na tronie władyki takiego człowieka, 
choćby on nawet był djametralnie p r z e c i 
w n y c h  im przekonań politycznych, aniżeli 
usłużną na każde skinienie czy rządu, czy pro
wodyrów kreaturę — temu wcale dziwie się 
nie można. Toż sam korespondent konstatuje 
nieco niżej, ze ks. Kuiłowskiego n i e  i n t e r e 
s u j e  ż a d n a  p o l i t y k a  r u s k a  — a jeżeli 
tak jest, to moskaluflle z pewnością o tern wie • 
dzą dobrze, a jednak są za nim ! W idoczni 
przeto motywa ich s y m p a t j i  dla przyszłego 
władyki nie płyną z tak p o d e j r z a n e g o  
ź r ó d ł a ,  jak antypatia tamtycn o b « ó w :-w  
.uwagach* rzeczonych m ocni objawiona.

Na zakończenie radzimy Głosowi Narodu, 
aby w przyszłości dobrze na palce patrzył swe
mu korespondentowi dla spraw ruskich, zanim 
wydrukuje i egiosi jego mętne elukubracje.

Fort noiniai w Warszawie.
Komitet budowy pomnika Adama Mickie

wicza ogłosił w pismach warszawskich odezwę 
i.astępuiąeą:

.Kom itet budowy pomnika Mickiewicza w 
Warszawie y oczuwa się do obowiązku wyraże
nia publicznie wdzięczności tym wszystkim, któ
rzy w dniu odsłonienia pomnika nadesłali do 
komitetu powinszowania, składając w nich hołd 
wieszczowi.

Ważniejsze teksty tych listów i depesz bę
dą umieszczone w książce pamiątkowej budowy 
pomnika. Na razie komitet podaje wykaz po- 
winszowaó, pragnąc zawiadomić o ich odbiorze 
szeroki ogół, którego własność staucw ią ze 
względu na swój charakter publiczny. Z zagra
nicy najwięcej powinszowań nadesłali Czesi.

Mianowicie rada stołecznego królewskiego 
:a. Pragi nadesłała adres urzędowy, podpisany 
przez prezydenta dra Podiipnego, a razem z nim 
piękną galaź lipową, wykonaną ze srebra z od

powiednim napi?em. Oprócz tego z Pragi na
desłały depesze: Czeska akademja Franciszka 
Józefa, czeski uniwersytet Karola Ferdynanda, 
towarzystwo muzeum królestwa czeskiego, cze
ski teatr narodowy, koło artystyczne, dr. Pod- 
ipny (burmistrz), Rieger, Jarosław Vrchlicky, 

Franciszek Krapil, Emanuel Tonner, w imieniu 
towarzystwa literatów czeskich — Ignacy H er- 
man, Jarosław Krupił i Adolf Czerny, Ignacy 
Hofica, Marja Hofieó-wa Laudowa, Adolf Czer
ny, redakcja Oseietu redakcja H lasu N  uroda, 
spółka czeskich księgarzy i nakładców, przyja
ciele .Gromadki Naprstkowej*, w imieniu pań 
czeskich — Ann<* Podlipna, Józefa Na^rstkowa 
i Gabrjela Preissowa. Józef Sladek, profesor 
Chodounsky, Howorka, dr. med. Schuioeger 
z Chrudimu, w imieniu towarzystwa literackiego 
sv Cbrudimie — dr. Karol Pipich, Ad. Heyduk 
z miasta Pisek, „Beseda* w Hr&dcu Królowej, 
Władysław Qińs ż Przeloucza, dr Ulrich bur
mistrz Hradcu Królowej, adwokat Żitek, Ernest 
Srbwab-Polabaky z Brandysu, dr. Ginter z Wein- 
berga i dr. Andrzej Jedliczka ze Zoirowa.

Z Nowego Sadu (na Węgrzech) nadesłał 
list prof. Aleksander Saudicz.

Ze Lwowa otrzymano depesze następujące: 
w imieniu Kólką Mickiewiczowskiego — Adam 
Krechowiecki i Adam Bieńkowski, w imieniu 
Towarzystwa dziennikarzy — Liberał Zajączkow
ski i Stanisław Sch lurr-Peplowski, w imieniu 
Towarzystwa literackiego im. Mickiewicza — 
Roman Piłat i Bronisław Gubrynowicz, Koto li- 
teracKo-artystyczne lwowskie, w imieniu związKu 
stowarzyszeń zarobkowych — Tadeusz Rom a
no wicz i Ulmcr, słuchacze politechniki, czytelnia 
akademicka, Towarzystwo wydawnicze, związek 
naukowo-liteiacki (Pawlikowski); redakrje cza
sopism: E u rjrr  lwowski, Prsegląd wseecnpoisk', 
Deicnmk Polski, Śmigus i Słowo polskie

Z Zakopanego: depesza zbiorowa (kilka
dziesiąt podpisów) i Sieczka.

Z Krakowa: dr. Fedorowicz.
Z Cieszyna; ks. Stojalowski.
Z Poznania: redakcja Gońca wielkopolskiego 

i Towarzystwo wykładów ludowych imienia 
Mickiewicza.

Z Rosjan nadesłali depesze lub listy: mie
szkańcy Tweru, ks. E ip^r Uchtomskij, komitet 
związku pisarzy rosyjskich w Petersburgu (Ita
ko w), redakcja czasopisma Russkaja m y SI, re
dakcja czasopisma M ir  B o iij,  redakcja czuop .- 
sma RubOKOje bogatstwo, Grzegórz Macztet z 
Żytomierza, docent prywatny Śrymanowskij z 
Kijowa, redakcja czasopisma W otwamoje oko- 
erenje w Irkucku.

Od Polaków z gub. carstw a: z Białej Cer
kwi 1, Czernichowa 1, Głębockiego 2, Kijowa 2, 
Krasilowa 2, Mińska 1, Mohylewa nad Dnie
prem 1, Moszen 1, Płoskirowę 1, Sopoćkin 1, 
Ternówki podolskiej 1, Żytomierza 1, Bachruatu 
1, Baku 2, Buchary 1, Irkucka 3 (98 nazwisk). 
Karabułaki 1, Kazania 1, Krzywego Fogu 1, 
Libawy 2, Lubimowskiego Portu 1, Ługaóska 1, 
Moskwy 10, Mikołajowa 1, Odessy 3, Penzy 1, 
Petersburga 1, Rygi 1, Rostowa nad Donem 1, 
Saratowa 1, Taganrogu 1, Tomska 1, Troicko- 
sawska 1, Tweru 1 i Tyflisu 1.

Z gub. Królestwa Polskiego: z Kalisza 8, 
z Kielc 1, z Koła 1, z Łodzi 2, z Ostrowa łom
żyńskiego 2 ze Stopnicy 1.

Od Polaków zagranicą zamieszkałych, na
deszły 3 depesze: z Paryża, Monachjum i Coe- 
thenu.

Razem odebrano powinszowań 138.
Wiceprezes kom itetu: R enryk S ienkiew i^ .
Członek sekretarz kom itetu : Z . Wasilewski.

Warszawa, 8 stycznia 1899 r.

Demokracja Wielkopolski.
Poznań 1? stycznia.

Quod w pita , tot census. Praw da to dawna 
jak świat a zawsze mlod?, uderzająca w oczy

rożnymi kolorami czy to w dziedzinie społecz
nej, czy artystycznej, czy tez literackiej. To też 
wszystkie głosy, zdania i sądy, jakie spotykamy 
w dzisiejszym, a i w dawnych okresach życia 
W?eikopolski, przedstawiają się oku czytelnika 
w całkiem dyametralnie przeciwnym obrazie, 
a źródłem tych sprzecznych poglądów i ocen 
jest raz optymizm, ą drugi raz pesymizm pi
szącego. N.e zaliczając się ani do tych, co czar
no na świat patrzą, ani do tych, co nań przez 
różowe szkła poglądają, będę usiłował dać wara 
wierny obraz życia wielkopolskiego, j u z  przed 
}0-ciu laty nadał poeta wielkopolski, autor .P o 
znańskiego Don Juana*, dzielnicy swej ojczystej 
h k ą  nazwę, na którą bodaj czy kto z czystem 
sumieniem się zgodzi, Zgorzkniały, zawiedziony 
w miłości swej do niewiasty, późniejszy majoi 
wojska tureckiego, dopatrzył się w prądach, 
nurtujących Wielkopolskę, arystokratyzmu i de- 
mokraiyzmu.

Co do nas jednak, chociaż znamy dobrze 
swą rodzinną prowincję, nie zdołaliśmy się ni
gdy dopatrzyć arystokratyzmu, ani demokraty- 
zmu. Nowoczesna arystoKracja i demokracja tak 
odbiegły od starożytnego, lub, że się tak wyra
zimy filozoficznego znaczenia owych dwóch no- 
jeć, iż stały się niemal pustą i czczą łupiną.
Tej to arystokracji i bardzo pokrewnego jej 
konserwatyzmu nie było u nas jeczeze przed 
laty 50 choćby w dzisiejszem pojęciu AngliKów. 
Nas! też polscy konserwatyści, zapomniawszy o 
podstawie, nt której jedynie wzrastają i krze
pną poszczególne stany i rody, tracili coraz wię
cej grunt pod nogami, aż w końcu ustąpili pola 
demokracji, która ująwszy bęrło władzy, od
niosła ostateczne zwycięstwo nad przeciwnikami.

Bo upadku naszej arystokracji przyczyniły 
się także inne okoliczności, o których niepodo
bna tu bliżej roztrząsać. Dość zaznaczyć fakt, 
że ani wielkopolscy Beaconsflldowie, ani też 
Salisburowie nie zdołaliby zgaiwrnizować tego, 
co raz już umarto. Wielkopolska jest dziś de
mokratyczną, a ten jej szparki prąd porwał za 
sobą wszystkie stany do tego stopnia, że jeśli 
kto mówi o arystokracji Wielkopolski, to chyba 
tylko w towarzyskiem jej znaczeniu, zresztą 
i tu niknie ona. Prąd czasu i rozliczne oko
liczności bratają dawne stare rody z plebeju- 
szowskimi.

Nie sięgając daleko wstecz i pozostając 
w okresie półwiekowym, wypada zwiócić uwa
gę na ten fakt historyczny, że pierwszym i rze
czywistym w Wielkopolsce pionierem demokra- 
lyanuu był niezapomniany dr. Karol Marcinko
wski. On to rozkopał ostatecznie groblę, która 
dawniej rozdzielała arystokrację od demokiacji. 
Współdziałacze i następcy tego prawdziwego 
męża stanu, kr. Maciej Mielżyński, hr. August 
Cieszkowski i inni, dokonali reszty i zdemokra
tyzowali ostacznie całe społeczeństwo wielkopol
skie. Marcinkowski zrozumiał, że demokratyza
cja społeczeństwa zdo'a wznieść tamę przecie 
powodzi germanizacji i ocalić społeczeństwo 
wielkopolskie od zalewu niemieckości. Marcin
kowskiemu też tylko zawdzięcza Wielkopolska 
swą całą silę odporną.

A dziś?...
Dziwnym zbiegiem okoliczności zachodzą 

obecnie w Wielkopolsce te same, co i w demo
kratycznej Francji stosunki. Jak tam, tak i u nas 
rządzą redaktorowie gazet. Mamy wprawdzie 
władzę wyborczą, ale tylko dla parady — jest 
ona jakby lucus a non lucendo. Rzeczywiste rzą
dy sprawują gazety.

Władza wyborcza, reprezentowana w tak 
zwanym komitecie prowincjonalnym, przyszłaby 
rzeczywiście do siły i znaczenia, gdyby stanął 
jeden komitet, centralny na wszystkie dzielnice 
polskie pod rządem pruskim. Dotąd wszakże 
o tem marzyć nie można, gdyż w rozbiłem na- 
szem społeczeństwie wieikopolskiem nie zrozu
miano należycie tej myśli śp. dra Ludwika I 
Rzepeckiego. Żie zrozumiany konserwatyzm z je- *

dnej, a źle zrozumiana demokracja z drugie! 
strony, walczą z uporem, godnym lepszej spra
wy, przeciw zorganizowaniu komitetu centralnego.

Nauczyciele wiejscy.
Jeden z obywateli ziemskich z okazji po

stawionego na ostatniej sesji sejmowej wniosku, 
w sprawie podniesienia płac nauczycieli wiej
skich, wystąpił w Got. Nar. z swoim własnym 
projektom, któremu się warto przysłuchać. Oby
watel ten rozumuje tak : Podwyżka pensji nie 
wieie pomoże nauczycielstwu wiejskiemu, w ka
żdym razie nie usunie jego przysłowiowej nę
dzy. Najpierw będzie to podwyżka bardzo nie
znaczna, a puwtóre, jako fundusz płynny, bę
dzie ona z łatwością tonąć w handelkach ma
łomiejskich przy sposobności fasowania pensji 
w urzędzie podatkowym. Kwestję można w inny, 
korzystny sposób rozwiązać. Nauczyciel wiej
ski powinien niet/iko kształcić dzieci w nauce 
ale także przyczynić sif do tego, aby one do
rósłszy stały się wzorowymi gospodarzami, były 
niejako wzoiem ala całej wsi, przedstawicielami 
praktycznymi wyżsej kultury; jednem słowem 
zadaniem jego powinno być obok udzielania 
nauki książkowej także sadownictwo, pszczel- 
nictwo. nauka gospodarstwa rolnego, chowu by
dła itd. Jako człowiek wyształceńszy od szarzy
zny wiejskiej, ma on wszelkie kwalifikacje do 
tego, ażeby prowadząc gospodarstwo postępowe 
bodaj na małą skalę, dawać gospodarzom przy
kład plastyczny, jak mogliby gospodarować z 
lepszym skutkiem. Wprawdzie wedle przepisów, 
obowiązujących na papierze, jesł nauczyciel do 
tego wszystkiego obowiązany, lecz zazwyczaj nie 
ma na czem tej nauki praktycznej przeprowa
dzić. Potrzeba mu to więc umożliwić — i umo
żliwić w ten sposób, aby osiągnąć cel podwój
ny: poprawę jego materjalnego położenia i po
żytek pedagogiczny. Otóż, wedle projektu wspo
mnianego obywatela, powinna każda gmina ofia
rować kilka morgów dla wyłącznych celów 
szkolnych, a prawdopodobnie przyczyniłyby się 
do mgo ze swej stiony i obszary dworskie — i 
gdyby to się uskuteczniło, byt nauczycielstwa 
polepszyłby się daleko bardziej, aniżeli przez 
podwyżkę pensji o 10 zł. Nad tym projektem 
należałoby się istotnie poważnie zastanowić. Ma 
on dużo stron dodatnich i tak np.: Oprócz jnż 
wymienionych, przyzwyczaiłby dzieci wiejskie 
szanować owoce pracy, które dzi* bywają pu 
barbarzyńsku niszczone, z te. p 'ost ;j przyczyny, 
że dzi !Cko takie nie pojmuje, ile energj. i zapo
biegliwości trzeba włożyć w przedsiębiorstw-, 
rolne, zanim ono wydr pożądane rezultaty. W re
szcie te gospodarstwa szkolne byłyby zpewilo
ścią pouczającym i zachęcającym przykładem 
dla starszych rolników, którzy nie mają sposo
bności poznać postępowego sposobu gospodaro
wania.

N a  F iK p in a cn .
Dorywcze tylko i jednostronne wiadomości, 

bo przeważnie v ś  Madryt — nadchodzą z Fili
pinów do Europy. Można jednak na ich pod
stawie, równie jak na podstawie pewnych do
niesień z Londynu i Waszyngtonu, wyrobić 
sobie przekonanie, iż sytuacja na archipelagu 
Filipińskim jest dla Amerykanów w wysokim 
stopniu niekorzystną.

Po odniesieniu niesłychanie łatwego zwy
cięstwa nad flotą hiszpańską, zdawało sir ad
mirałowi Dewey'owi, że cały archipelag wpadł 
już w jego ręce i w tym duchu niezawodnie 
posyłał spiawozdania do Waszyngtonu, gdzie 
przyjmowano je z calem zaufaniem. Tymcza
sem pokazało się, że flota i wojsko Stanów 
Zjednoczonych są w posiadaniu jedynie mia
sta Manilli i obszernej zatoki, biorącej od nie
go swą nazwę — re.zta Filipinów zaś pozo
staje we władzy powstańców, pod wodzą obro-

A n t o n ł  W e r y t u ę .

Z pamiętników pająka.
OBRAZKI.

(Ciąg dalszy).
— To nie jest żaden las, tylko ogrod, w 

którym się spaceruje.
— I rr.y się przespacerujemy, dobrze dzia

dziu ?
— Dlaczego nie, to nic n it kosztuje — od

parł rebe Benjamin, — zmierzając ku bramie.
Zaledwie uszliśmy parę kroków, gdy wy

chodzi z budki strażnik, i zastępując nam drogę, 
mówi że n i e l z i a .

— Dlaczego n i e l z i a ?  — pyta dziadek.
Strażnik powiada, że żydom nie wolno

wchodzić. *>
A tu jak raz przychodzi około nas w bły

szczącym, wysokim kapeluszu na głowie, Zys- 
kind Maltzer, także żyd, znajomy dziadka, ku
piec arzewny, który nieraz do Slawuty przy
jeżdżał. I jem u strażnik nie broni.

Kiedy się dziadek z Maltzerem bardzo ser
decznie przywitali, zaraz rebe Benjamin odwra- 
się do strażnika i powiada:

— Mój panie, przecież ten pan także 
z naszych, to dlaczego jem u wolno, a nam nie?

Strażnik, pokazał ręką na nasze długie ka
poty i nic nie odpowiedział.

Maltzer roześmiał się i rzekł:
— Niech kochany rebe Benjamin sobie i 

wnuków, obetnie surdut o pól łokcia, to bę
dziecie mogli chodzić po saskim ogrodzie... Ale

j to nie. Pójdę z wami do naizegu ogrodu K ra
sińskiego, tam na takie ceremonje, czy surdut 
dłuższy, czy krótszy, nikt nie zwraca uwagi.

Powróciliśmy więc w towarzystwie zna;o- 
mego na Nalewki, a później do ogrodu Krasiń
skiego.

Kiedy dziadek prowadził dyskurs z Mal- 
tzerem, ja  się zastanawiałem nad tem, dlaczego 
krótsza kapota ma być lepsza i piękniejsza od 
długiej; przecież co dłuższe, to i r pokaźniejsze i 
więcej kosztuje...

Rozmyślania te przerwało wymówienie 
mego nazwiska. Pan Maltzer mówił dziadkowi 
o jakimś Mendlu Gnkrze, który z nim mieszka 
w jednej kamienicy na Gęsiej.

— Gzy to nie będzie familjant waszego 
wnuka, rebe Cytwar? — pyta Maltzer.

— Bardzo być może — odpowie diiadek. 
— Gukrów była liczna familja i na weselu mej 
córki nieboszczyk zięć przedstawiał mi całe pół 
kopy różnych Gukrów. Przecież ta... paskudna 
choroba nie wszystkich zabrała ze świata, ale 
ja, siedząc w Sławucie, jak tylko zabrałem 
mego wnuczka, żadnych stosunków z familią 
jego ojca nie miałem.

— To nie dobrze, panie Cytwar, aby wasz 
wnuczek, nie znal swoich famiijantów. Chodź
cie ze mną, warto się przekonać, czy ów Men
del nie jest krewnym. A to bardzo poważna 
osoba, wielki, znakomity kupiec.

— Gzem on handluje? — pyta dziadek.
— Tylko pieniądzmi.
— No, to on na pewno krewny Aronka, 

bo jego ojciec, i o ciec jego ojca i wszyscy Gu- 
krowie jakich znalem, zawsze tylko pieniądzmi 
handlowali — odparł dziadzio.

I nie omylił się. Kiedy nasz Maltzer wpro

wadzi! do owego Mendla Gukra, ten, zaledw e 
usłyszał nazwisko rebe Benjamina i mnie zoba
czył, zaraz zawołał:

— T as, ja jestem bliski krewny tego ma
łego Aronka, jego ojciec Nuchnn byt rodzonym 
bratem mego ojca Szlomy, więc my z sobą 
bracia stryjeczni.

Mówiąc to, Mendel Gukier uśd tkal tanie 
jako familjauta, a dziadka Cytwara w ramię 
pocałował.

Ucieszyło nas takie bardzo serdeczne powi
tanie tembardziej, że ów Mendel był to czło
wiek bogaty, miał cztery piękne i wspaniale 
umeblowane pokoje, nosił surdut jak pan Ml,,- 
tzer, tylko do kolan, a jego żona i córeciki m ó
wiły nawet po francusku. I chociaż my byliśmy 
ubrani w kapoty, a pod kaszkietem nosiliśmy 
jarmułki, Mendel nie wstydził się nas, ale oka
zywał radość, że jesteśmy krewni i zaprosił nas 
na obiad. A jaki to był obiad 1 Ro3Ói z kawał
kami gotowanej gę3iny, później ryba po nasze
mu faszerowana, dalej znów gęś, ale cała pie
czona, a później... dla aczczenia gości, kazał 
Mendel przynieść z cukierni lody. D zndek 
wszystko jadł i popijał sobie bardzo smacznem 
winem rodzynkowem, którego i mnie dano ca
łe pół kieliszka. Tylko za lody dziękował i mnie 
jeść nie pozwolił.

— Już wiem dlaczego rebe Benjamin nie 
chce iodów, ani Aronkowi jeść nie pozwala — 
rzekł z uśmiechem Mraael. — Lody są z cu
kierni, ale z naszej, żydowskiej cukierni pana 
Kanarka, więc koszerne u mnie nie może być 
nic trefnego. Chociaż Mendel Gukier nie ma 
długiego surduta i jarm ulkę tylko w synagodze 
lub przy modlitwie zakłada, to pamięta n a  
Zakon.

Bardzo się podobały dziadkowi słowa go
spodarza, więc jadł lody i mnie jeść pozwalał, 
a pani Mendlowa nałożyła mi cały spodek tago 
zimnego i tan smacznego jedzenia.

Dziadkowi i to się bardzo podobało, że 
gospodyni go honorowała i jako gościa i jako 
starego człowieka; więc ponieważ był bardzo 
polityczny, począł Mendlowej prawić różne 
słodkie jak miód słowa.

Powiedział więc naprzód:
— Niewiasta wdzięczna dostąpi stawy, 

a mocaize będą mieć bogactwa.
Gospodyni przepraszała, że obiad był skro

mny, bo nie wiedziała jaki gość się trafi.
Na to dziadek odrzekł:
— Jestem syt jak nigdy, ale i kęs chleba 

suchego z weselem, lepszy bywa, niż dom 
pełen ofiar ze swarem. A tu i ofiary są we
sele jest.

— A może rebe Benjamin lubi po obie- 
dzie przespać się, to prosimy na kanapkę do 
pokoju męża — zaproponowała uprzejma go
spodyni.

Dziadek podziękował i znów powiedział 
mądre słowa.

— Nie kochaj się w spaniu, aby cię ubó
stwo nie ścanęlo.

— Kiedy tak, to zapalimy cygara, Re- 
ginko (byłe tc imię Mendiowej), przyrząd;' nam 
herbaty, ale tej lepszej, szabasowej, i będziemy 
sobie gawędzili — rzekł gospodarz. — Więc 
wy, panie Cytwar, na dobre osiadacie w naszej 
kochanej Warszawie ?

— Tak umyśliłem.
— I co chcecie robić?
— To co i wszyscy: handlować.
— A wolne zapytać, czem ?

— Tem czem i wy, panie Mendel.
— Aha, pieniądzmi. Dobry handel, ani 

słowa, bardzo dobry, tylko... trzeba się na 
nim znać.

— Ja się na nim trochę znam. Za młodu, 
kiedy jeszcze ciebie panie Mendlu, nie było na 
świecie, ja już handlowałem pieniądzmi.

— Nie wiedziałam, nie wiedziałem... A, to 
zmienia postać rzeczy. Więc rebe Benjamin ma 
już doświadczenie... Tak, to co innego. Bo nie 
obraźcie się panie Cytwar, ale w waszym sę
dziwym wieku rozpoczynać nowy procedur, to 
trochę byłoby niebezpiecznie, handel pieniądzmi, 
to wielki handel, największy jaki może być... 
Ale do tego potrzeba być artystą, b a l... jakim 
artystą! Niechby kto takiemu staremu jak wy 
człowiekowi kazał zagrać na fortepianie.. R o
ześmielibyście się mu w nos, boście się nie 
uczvii za młodu. A handlować pieniądzmi, do
brze handlować, aby nietylko nie stracić, aie i 
zarobić, to trudniejsze od f icpianu. bardzo 
wiele trudniejsze. No, ale sąęyo pan Cytwar za 
młodu nietylko się uczył grac, ale ’ grał pewnie 
dobrze, to niema obaw y .. można na starość 
przypomnieć sobie... Ja, który od maleńka ni- 
crem innem nie zajmowałem się, tylko taka 
grą...

— Toć wiadomo, że cała rodzina Gukrów 
zawsze pieniądzmi handlowała — rauważyl
dziadek.

— Tak, to już neiza tradycja rodzinna — 
z dumą odpowiedział Mendel i zwracając się 
ku mnie, zapytał:

— A ty Aronku, czem będzież handlował?
(Oiąg d a is e y  nastąpi).



8 bZiENrrtK POLSKI z dniu 28 Stycznia 1899*r

tnego i energicznego Aguinalda, piastującego 
godność prezydenta nowoutworzonej republiki 
filipińskiej. Aguinaldo oświadczy! bez ogródek, 
że wszelką próbę wylądowania wojsk am ery
kańskich na wyspę Iloilo uważać będzie za 
costw bellt i uderzy na Manillę, dokoła której 
stoi skoncentrowanych 60.000 tagalów, zaopa
trzonych w dobrą broń i dzida. Oprócz tego 
wodociąg, zaopatrujący Manillę w wodę do 
picia, znajduje się w ręaach powstańców, któ
rym jenerał Otis, głównodowodzący wojskiem 
lądowem amerykańskiem, przeciwstawić może 
co najwyżej 10.000 ludzi.

Kto dostarczył tagalom broni i amunicji, 
dotąd jest tajemnicą. Amerykanie podejrzewają
0 to, a przynajmniej o udzielanie moralnego 
poparcia powstańcom, Niemców. Nie wyklu
czone jest także podojrżenie, padające w tym 
kierunku na Japonję, która oddaw na intrygo
wała przeciw panowaniu Furopejczyków na Fi
lipinach Wreszcie i Anglję podejrzewać m o
żna o grę podwójną wobec teraźaiejszego 
niby — sprzymierzeńca, to jest wobec Stanów 
Zjednoczonych.

Koniec końców, prezydent Mac Kinley, bę
dący osobiście inicjatorem polityki zaborczej 
swej ojczyzny, znajduje się w trudnem  poło
żeniu, gdyż nawet w senacie póinocno-amery- 
kańskira oazywają się poważne głosy za uzna
niem niepodległości Filipinów. Przypuszczać 
wolno, że nie poczucie sprawiedliwości wywo
łało te głosy, lecz obawa, aby Stany Zjedno
czone nie zagalopowały się zbyt daleko w ry 
zykowne, a zamorskie przedsięwzięcia. Kubań- 
czykom nie d o m y  m ć  słowa było łatwiej, gdyż 
Kuba leży tuż u brzegów Ameryki półno
cnej i łatwiej dać sobie można z nią radę, 
mz z oddalonemi o tysiące kilometrów Fili
pinami.

H szpanja doznaje teraz niezawodnie uczu
cia, zwanego po niemiecku Schadenfreude; cie
szy się, widząc, jakiego kłopotu samochcąc 
nabawili się Amerykanie. Korzysta też ona z 
chwili, przypominając w W aszyngtonie obie
tnicę wyzwolenia 11.000 jeńców hiszpańskich, 
zostających w niewoli u tag. lOw, a Sagasta 
zwołuje na koniec bieżącego miesiąca kortezy
1 zapowiada ogłoszenie „księgi czerwonej* z 
dokumentami dyplomatycznemi, z których nie 
wszystkie mogą być dla Stanów Zjednoczonych 
przyjemne.

Jak wyjdzie z tej trudnej sytuacji gabinet 
waszyngtoński, pokaże najbliższa przyszłość, 
gdyż obecny stan rzeczy na Filipinach dłużej 
trwać nie może, jeżeli sztandar gwiaździsty 
nie ma 9tracić swego uroku na dalekim 
Wschodzie.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  22 stycznia.
O godz. 101/ ,  rano w sali chemji na uniwer

sytecie III posiedzenie Kółka przyrodników.
O godz. 5 popoł. w .Skale* odczyt p. Br. 

Kreczjńskiego .W  rocznicę powstania.*
O godz. 7 wiecz. w Czytelni służby kolejowej 

(dworzec czerniowiecki) uroczysty wieczór ku uczcze
niu rocznicy powstania z r. 1863.

Tetur hi. Skarbka: popołudniu .Szatani na 
ziemi*, operetka; wieczorem .Cyrano de Bergerac*, 
komedja.

WladOIIIOŚCł OSublste. Namiestnik br. P i n i ó -  
s k i powrócił z Grzymało ya do Lwowa.

Kalendarz. Niedziela (22): Wincentego m. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o 
godzinie 4 minnl 37.

Od naszego kronikarza niedzielnego otrzy
maliśmy dzisiaj, niestety zamiast feljetonu, taki lis t; 
.Szanowna Redakcjo! Trzeci dzień leżę chory — o 
pisaniu kroniki ani myśleć nie mogę. Gdyby mi się 
zrobiło do niedzieli lepiej, to wygotowałbym ją do 
numeru wtorkowego. Z prawdziwym szacunkiem

K . Bartoszewicz.*
Pogrzeb ś. p. Ignacego Poray Ma d e y  s k i  ego ,  

kapit&ua ai tylerji, odbył się wczoraj. Liczny orszak, 
który towarzyszył zwłokom w tej ostatniej pielgrzym
ce, świadczył o wielkiej sympatji, jaką we wszystkich 
sreracn cieszył się zmarły zarówno jako człowiek jak 
i jako oficer. Był to nawskróś polski, prawy szla
chetny charakter: pełen skromnej godności w obec 
przełożonych, a dohroci, wyrozumiałości i sprawiedli
wości w ohec podwładnych. Armja traci w nim je 
dnego z najdzielniejszych i najsympatyczniejszych przed
stawicieli, społeczeństwo prawego obywatela. Cześć 
jego pamięci I

Z niedoli Życia. Przed kilku dniami przybyła 
z Wiednia do Lwowa młodziutka szansonistka, aby 
tu występować w jednem z tutejszych orfeów. 
Jechała pełna Ladziei, że tu potrafi coś zarobić i 
poszfe rodzicom do Wiednia, a nie wiedziała, że tu 
stosunki inne, że orfea galicyjskie nie są tern, czem 
trupy Yólkssangerów w Wiedniu. Wkrótce nastą
piło rozczarowanie — przedsiębiorca orfeum spro
wadził młodą i piękną szansonistkę z Wiednia nie 
po to, aby śpiewem swym bawiła gości, ale aby 
w inny sposób ich wabiła i napełniała jego kiesę 
pieniądzmi okupionymi wstydem śpiewaczki. Mło
dziutka, niezepsuta dziewczyna oburzyła się na to, 
oświadczyła, iż nie może spełniać rozkazów przed
siębiorcy, noszącego szuaany tytuł dyrektora. Lecz 
tu nowy szkopuł. Umowa była tak kunsztownie 
sp'sana, że dawała wszelkie prawa przedsiębiorcy, 
a żadnych szansonistce. Tej ostatniej pod żadnym 
warunaiem nie wolno było zrywać umowy. Przed
siębiorca za jakąś drobną zaliczkę, daną na podróż 
do Lwowa, zatrzymał samowolnie kostjumy szanso- 
niatki, a to jej cały majątek, bo bez kostjumów 
nigdzie wystąpić i śpiewać nie może. Siedzi więc 
biedna we Lwowie w jednym z podrzędnych hoteli 
sama, opuszczona, bez krewnych i znajomych, a 
przedsiębiorca orfeum spodziewa się, że głód zmusi 
ją, ii stanie się powolnem narzędziem w jego rę
kach do wyzyskiwania młodzieży tombakowej, tra 
cącej swe pieniądze i zdrowie w jaskini orfeum. 
Być może, że nadzieje go uie z .wiodą, bo głód jest 
złym doradcą. Mołeby policja uwolniła tę dzie
wczynę z niewoli przedsiębiorcy orfentn? Wszak to 
jej obowiązek 1

W pogoni za sensacją. Wiadomo, że sąd 
konkursowy, mający ocenić sztuk, nadesłane na 
ostatni konkurs wydziału krajowego, wybrał trzy 
najlepsze .Burza,* ,N a wyżynach* i .Nowe prądy,* 
że one mają być wystawione na scenie lwowskiej 
lub krakowskiej, poczem dopiero sąd przyzna ostu 
teczny wyrok, komu należy się pierwsza, a komu 
druga nagroda Łatwo zrozumieć, jak nardzo w ta

kich sprawach zależy na tajemnicy t. j. na tem, 
ażeby nazwiska autorów nie były znane sędziom bo 
tylko wtedy może być mowa o zupełnej bezstronno
ści ich decyzji. Tymezasem organ Meneliktt pozwulił 
sobie na karygodne odsłonięcie tajemnicy, mianowi
cie wyjawił przed czasom nazwiska autorów wedle 
pogłosek, krążących po Krakowie. Jeżeli nazwiska te 
przyczyniły się do .ożywienia* szpalt organu Me- 
nelika, to stało się to w sposób bardzo niemoralny. 
Czyż nie można sensacji poświęcić czjuem dia etyki ?

Zamienione dziewczęta. Pzced k Ikunastu 
dniami donosiliśmy o zagadkowej zamianie dzie
wcząt w Nowotańcu pod Nowym Sączem. — Izra
elita, u którego zginęła głuchoniema dziewczyna, 
oddał rodzicom, zamiast córki, inną, podobną 
do tamtej, glnchoniemą. Dochodzenie wykazało, iż 
zamieniona dziewczyna nazywa się Marja Rams 
i pochodzi z Biegonic. Dziewczyna oddaną zo
stała napowrót opiekunowi Kuligowi. Natomiast 
rodzice przez wszystkie władze poszukują córki, 
która im zginęła. Nazywa się ona Karolina Sie- 
dlawska, jest głuchoniemą, ma błąd włosy, uszy 
przekłute do kólczyków, a na szyi wól w kształ
cie małej gruszki. a zginęła w służbie w No
wym Sączu.

Kronika krakowska. Kraków 20 stycznia. W 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń wypracowano 
nową instrukcję dla czynności konceptowych, mani
pulacyjnych i racnunkowycb. Instrukcjat a wejdzie 
w życie z d. 1 kwietnia b. r. Wprowadza ona pe
wne zmiany, uproszczenia czynności biurowych i 
kontrolę ściślejszą.

Policja tntejsza zakwestjonowała fałszywe szter- 
lingi, które chciano zmieniać w jednym z tutejszych 
banków. Prowadzone jest energiczne śledztwo co 
do pochodzednia tych pieniędzy.

Raut na cześć p. Ellen Western, urządzony 
przez .Czytelnię dla kobiet* w Krakowie, zgro 
madzii liczny zastęp członków i zaproszonych gości, 
zarówno kobiet, jak i mężczyzn, a w gronie obe 
cnych było także kilka wybitnych osobistości ze 
świata naukowego i literackiego.

Zarząd .Czytelni* okrasił to towarzyskie ze
branie produkcjami muzycznemi i deklamacjami, 
które wypadły bardzo ładnie i przyniosły wyko' 
nawczyniom rzęsiste oklaski. Przedewszysfklem go 
rąco oklaskiwano wykwintną i pełną smaku i 
elegancji grę na fortepianie pani Włodarskiej, grę 
na skrzypcach p. Wartalskiego, jak niemniej 
śpiew solowy wysoce utalentowenej amatorki, panny 
I aowskiej.

Ruch towarzyski grupował się około gościa 
szwedzkiego, panny Western, która jako tłómaczka 
kilku arcydzieł naszej beiletrystycznej literatury na 
język szwedzki, włada także i w mowie biegle poi 
skim językiem.

Koło polskie sejmu pruskiego ukonstytuowało 
się wybierając prezesem swoim ponownie p. Stani 
stawu Mottego, zastępcą jegc hr. Marcelego Żołto 
wskiego.

Data początku XX. Siulenia dla książąt Reuss 
ma znaczenie większe, niż dla zwykłych śmiertelni
ków. Jak wiadomo, profani oznaczają koniec XIX. 
a początek XX. wieku na północ dnia 31. grudnia 
1900 roku, uczeni dowodzą, że wiek XX. zaczyna 
się dopiero z dniem 1. stycznia 1901 roku. Otóż, 
według zwyczajów, panujących od wieków w ro
dzinach książąt Reuss, członkowie rodziny panu
jącej księstwa udzielnego tej nazwy iiczą swoich 
.Henryków* w każdym wieku osobno. Obecnis o- 
statnim z linjj młodszej książąt Reuss jest Henryk 
XXXIX., jeżeli więc bocian w ciągu roku pomyśli 
o powiększeniu rodziny książąt Reussów o jednego 
jeszcze Henryka, zachodzi pytanie, czy będzie to 
Henryk XL., czy też Henryk I., aibwwiem, jak się 
rzekło, z początkiem każdego stulecia numery 
imienne książąt zaczynają się od I

Ul lado mości osobiste. Prezydent mia sta dr. 
M a ł a c h o w s k i  wyjechał na kilka dni w sprawach 
miejskich do Wiednia. — Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów radca dworu 1 »n S e f e r o w i c r  wy
jechał w sprawach urzędowych do Wiednia. Kiero
wnictwo gal. dyrekcji poczt i telegrafów objął starszy 
radca pocztowy Emil Gaberle.

Na ogolnej audjencjl był onegdaj u cesarza 
poseł do rady państwa p. M oyca.

Z rady miejskiej. Zapowiedziane na wczoraj 
wieczór posiedzenie rady miasta Lwowa nie przy
szło do skutku dla braku kompletu.

Wybory de rady miejskiej. W dniu 18. sty
cznia r. b. zawiązał się na odbytem zgromadzeniu 
tutejszych wyborców . C e n t r a l n y  I r o mi t e t  mie-  
s z c z a ń s k o - 1  u d o wy * ,  m"jący na celu starać się 
o przeprowadzenie wyborów na członków do rady 
miejskiej w tym duchu, aby wszystkie dzielnice 
m asta Lwowa i wszystkie warstwy społeczne były 
należycie reprezentowane. Przewodniczącym komi
tetu obrano dr. J a n a  Bialogórskiego; zastępcą prza 
wodniczącego Józefa M Żelechowskiego, a sekreta
rzem Romana Hubricha.

Nagła Śmierć. Wczoraj zmarł nagle J. Kle 
cieński, urzędnik lwowskiej easj chorych, były urzę
dnik policji w Tarnowie, liczący 72 lat,

Kronika prowincjonalna. Prezesem kasyna 
mieszczańskiego w B r o d a c h  został wybrany po
nownie p. Józef Teuwin.

Głośny proces Rozwadowskiego o postrzelenie 
żołnierza w Limanowej o loędzie się dnia 8 lutego 
r. b. w N o w y m  S ą c z u  przed zwykłym trybu
nałem.

Tyfus panuje nagminnie w gminach P ł a w i e ,  
L i b o h o r z e  i Ka i n e .  W Kainem zmarła mło
dziutka nauczycielka Petrynówna, która miała wła
śnie w tych dniach wyjść za mąż za nauczyciela.

Defraudację popełnił Jan O l s z e w s k i ,  kontro- 
lor szpitala powszechnego w S t a n i s ł a w o w i e .  
Dnia 24. grudnia r. z. wyjechał za trzydniowym 
urlopem i dotychczas nie wrócił. Przeprowadzone 
szkontrum wykazało brak 1600 zł. Wedle K rą ż ą 
cych pogłosek imał Olszewski uciec do Ameryki.

W kamieniołomie w H u c i e  R o ż a n i e c k i e j  
pod Cieszanowem, obsuwający się kamień zabił je
dnego robotnika.

W Ł o s z n i o w i e  pod Trembowlą powiesił się 
60-letni gospodarz Hawryszków.

Z Przewor8ka donoszą nam o pikniku kawa
lerskim mającym się odbyć na dochód nbogieb w d. 
1 lutego b. r., w lokatach tamtejszego kasyna. Po
robiono wszelkie starania, aby jedyna w tamtejszej 
okolicy większa publiczna zabawa wypadła jak naj
lepiej.

Z Heinego. Od jednego z naszych czytelni
ków dr. M. L., ot rymujemy następującć pismo: 
W dzisiejszym Dzienniku  spotkałem się z tłóma- 
czeniera prześlicznego wiersza Heinego „ Was w ill die 
eimam e Thró.nc'... Przypomniało mi to ckwile 
urocze mego pobytu w Paryżu, Kiedy razu pewnego 
wróciwszy z lekcji śpiewu, w czasie której między 
innemi Meczami śpiewałem i Schuman*, zwierzyłem

się przed dr. Edwardem Porębowiczena (obecnym 
waszym profesorem uniwersytetu), że pragnąłbym 
mieć tłómaczenie polskie tej pieśni.

Zawsze uprzejmy i grzeczny p. Porębowicz o- 
świadczył mi gotowość przetłómacenia tego pięknego 
wiersza; wziął tekst niemiecki i po kwadransie po
wrócił z tlómaczeniem w ręku, którego odpis po
niżej załączam

Ta Iza samotna, co znaczy —
Zaćmiła oczom świat,
Ta łza mi pod powieką 
Została z minionych lat.
O wieleż tych kropel gorących 
Po licu stoczyło .się,
Aż z mą niedolą i dolą 
Stopniały w jesiennej mgle.
Spłonęły też i zapadły 
Te gwiazay w mroczą dal,
Co niegdyś zatliły w mem łonie 
Tę radość i ciężki żal.
Jak spadla miłość moja 
Na niepamięci dno,
Tak spadnij, rozpłyń się dzisiaj,
Samotna ty moja Izo.

Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy
stkich prenumeratorów „Dziennika" 1f arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją".

* Ba! na korzyść wduw i sierót po uczestnikach 
powstania z rokn 1863/4 zapowiedziany na dzień 1 lu
tego b. r. budzi żywe (ajęęie wśród patriotycznego i 
ofiarnego naszego obywatelstwa — w piątek dnia 20 
b. m. odbyło się posiedzenie baluwego komitetu pań w 
pałacu ks. ks. Stpiehów pod przewodnictwem ks. Ada
mowej Sapieżyny i ks. Andrzejowoj Lubomirskiej, na któ- 
rem iicznie zebrane panie z całą gotowością i uzn:in:a 
godnem poświęceniem zadanie swe spełniając, zapewniają 
nie tylko świetną zabawę, ale przejmują nas już nie na
dzieją, ale pewnością, że cel nam .ak sympatyczny, osią
gniętym zustanie ku pociesze wdów i biednych sierót po 
uczestnikach powstania I86S/4 r.

* Ogólne zebranie przedwyborcze techników zamie
szkałych we Lwowie, odbędzie się w poniedziałek 23 
b. m. o g<. dżinie 6 wieczorem w sali Towarzystwa nafto
wego nlica Chorążczyzny 1. 17, I piętro, schody III. 
Imienne zaproszenia słnżą za kartę wstępu.

* Bezpłatne odczyty, urządzane staraniem lwowskie 
go Towarzystw? oświaty Indowej, odbędą się dziś w nie
dzielę dnia 22 b. m w dwóch salach, w każdej o go
dzinie 5 pepoładain. W szkole św Anny mówić będzie 
prof, Lnd ik Białoskórski , 0  wpływie Europy na Azję*, 
w szkole św. Marcina: prof. Bazyli T/suwski , 0  elektro
magnesie, a zwłaszcza jego zastósowaniu w tramwajach 
elektrycznych*.

* XIII posledzb.de polskiego Towarzystwa przyrodni
ków in. Kopernika odb;dzie się we wtorek dnia 29 sty
cznia o godzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym : 
Prof. dr. B, Dybowski: , 0  genealogj grochn u nas upra
wianego*. Prof. dr, J. Zakrzewski: .Doświadczenia z za- 
kiesu geofizyki*.

* Żałobne nabożeństwo zt spokój dusz ś. p. pole
głych w powstaniu w rokn 1863, odbędzie się n ko
ściele parafialnym w Wadowicach, staraniem tamtejszej 
.Czytelni*, we wtorek dnia 24 sty-znia 1899 roku o go
dzinie pól do 9 przed południem.

Znarll:
Anastazja z Taborów br. K a p r i ,  zmarła w W y- 

żnicy na Bnkowinie, licząc lat 74.
Leon U r m o w s k i , ozdobiony krzyżem ,  virtuti 

militam*, zmarł w »6 rokn życia, w okolicy Tulnzy, 
v.e Francji Byl or wychowańcem szkól dróg i mostów, 
po której nkończeniu pracował jako inżyojer przy Kole
jach francuskich.

Popłoch w kasie oszczędności.
Lwów 81 styczn.a.

Zaaranżowany przez żydów szturm na ka
sę oszczędności trw a w dalszym ciągu dziś, 
dzięki nb stycname sprytnem u podr. canm nie
pokoju przez pająków mojżeszowego wyznania. 
Zmieniły się tylko zastępy szturmujących. S tró
że, służące i drohn. rękodzielnicy, nawet z poza 
Lwowa, stanowią główną falangę. Wczoraj p ra
cowali urzędnicy kasy bez przerwy od g. 9 ra 
no du 9 wieczór. Westybul zapełniony był cią
gle tłumami zgłaszających się po zwrot wkła
dek. Z p o l e c e n i a  d y r e k t o r a  Z i m y  
z a m k n i ę t o  d r z w i  w c h o d o w e  o g. y„2 
p o  p o ł u d n i u  i n i e  p o z w o l o n o  w y j ś ć  
n i k o m u  z g m a c h u ,  d o p ó k i  w s z y s t 
k i m  n i e  z w r ó c o n o  o s z c z ę d n o ś c i .  Nie
którzy, widząc tę dobrą postawę kasy, zabie
rali się już iść do domu — nic jednak nie po
mogło. Kto znajdował się w gmachu w chwili 
zamykania go, musiał czekać choćby do sió
dmej, t. j. dopóty, dopóki wszystkim nie od
dano wkładek. Tak samo było dzisiaj i tak sa
mo będzie — aż do skutku, to znaczy, dopóki 
wreszcie opinja, tak bezpodstawnie zaalarm o
wana, nie uspokoi się zupełnie.

Wczoraj Kursowały nowe pogłoski, jedna 
potworniejsza od d rug iej: najsensacyjniejsza, że 
uciekł kasjer z dwoma miljonan.i. Inna pogło
ska roznosiła wiadomość, że kasa wypłaca już 
tylko dziś, a jutro przestanie, co oczywiście wy
wołało nowe fale popłochu — na pociechę pa
jąków żydowskich, wykupujących książeczki e» 
gros. niżej ceny. Dowiadujemy się, że żydzi uwi
jali się wczoraj po przedmieściach od domu do 
domu, alarm ując o bankructwie kasy. Wszystkie 
te zamachy rozbijają się naturalnie o nagą p ra
wdę, że kasa oszczędności ani myśli zawieszać 
wypłat i wcale nie obawia się krecich robót 
żydowskich. Wczoraj wypłacono 420.000 zt. — 
przyjęto 30.000. Wszyscy urzędnicy skonsygno- 
wani są przy robocie.

Na ulicy tymczasem kwitnie na wielką 
skalę handel ksiaż czkami. którem u z niezrozu
miałych przyczyn nie umie zaradzić policja, od
komenderowana do utrzymywania porządku. 
Kasa oszczędności z irab ia ogromne sumy na 
wycofywaniu wkładek Dez wypowiedzenia — 
bit dni ludzie tracą za jednym zamachem lwią 
część swoich oszczędności: oto jesl obraz, który 
zawdzięczamy niesumiennej robocie żydostwa. 
Wpadliśmy na nowy trop krecich nurtow ać 
tych pijawek. Oto od pewnego czasu żydzi 
lwowscy zasypywali miasteczka prowincjonalne 
listami, w których pomału sączyli jad podej
rzeń i nieufności do kasy. Akcja ta była dzie
łem drobnych banków żydowstieb, które chciały 
sk crować do siebie kapitały, wycofane z e  po
mocą paniki z kasy oszczędności.

N i e s ł y c h a n i e  c h  a r a  k t e r y  s t y e z -  
n e m  i p o w i e d z m y t o  o d r a z u .  o b u r z a j ą -  
c e m  je s t  z a c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  c a t e i  
t e j  s p r a w y  Słowa polskiego Pomim*, że śle
py chyba tylko nie widzi w kampanji przeciw 
kasie oszczędności intrygi żydostwa, pomimo, że 
co chwila odzywa się ? nowe ich łotrostwo, 
Słowo nie użyło dotąd ani na lekarstwo wyra
zu „żyd*, zadowalając się ogólnikami w rodza
ju „wyzyskiwacze*. „ ' U m i :  duchr* i t. d. T ak  
bardzo już zabrnęlo to pismo w niewolę ży

dowską, że naw et tam , gd .ie  jaskraw e faLta 
rzucają się w oczy, nie wolno m u nazwać rze 
czy po imieniu. Zapraw dę, kto miał jeszcze o sta t
ki złudzeń co do m oralnej wartości tej fllji 
Nowej P ren y , ten  się ich teraz chyba pozbędzie 
n? zawsze!

*
Od 9 rana bistorja gromadzenia się gawiedzi 

powtarza się da capo al fint. Tylko ci ncześliwi ? 
którzy mają coś do „wyjęcia* dziś rekrutują się 
więcej z szaraczków przedmiejskich; żydów pranie 
nie widać, poprostu w lot zdołali się uspokoić. I 
donrze im z {tern. Bądź co bądź (lwowska kasaoszczę- 
dności zbyt aoląd była poważną i na fundamentach 
rezer.vowych miljonów opartą instytucją, by ją  lada 
wiatr nawet od Syońskicb wiejący stron, zachwiać 
mógł. Inna rzecz z szaraczkami. Tym tak prędko 
zorjentować się ciężko. I nie dziw. Czyje życie obra
ca się jakby koło osi osoło 300 np. zł. włożonych 
do „szparkasy*, wtedy myśl o możliwej stracie tej 
„ostoji* życia godzi jak obuchem. Można to było 
widzieć na niejednej twarzy wygolonej spensjonowa- 
nego lokaja, pomarszczonej fizjonomji Właściciela 
realności z Bajek. Co za zakłopotanie na tej twarzy, 
niezdecydowanie, wprost rozpacz. Z gustem by*„pie
niądz* pozostawił nadal, ale cóżl... Ostatniej nocy 
mial nadzwyczaj przykry 3en, przytem takie różne 
okoliczności. Więc wyjąć, czy nie wyjąć fi... Pozo
stawmy go losowi, póki się nie zdecyduje.

W  sali likwidatury . wypłat ogromne gorąco i 
przykry zaduch. Urzędnicy od tylu godzin bez 
prztiwy pracujący, mają wygląd nad wyraz umę
czonych. Mimoto to są energiczni, usłużni, aż do 
przesady, funkcje swe spełniają piorunem. Po całej 
zmobilizowanej armji urzędników powiała jedna 
myśl: „Nie dać ani cienia pozoru zakłopotania ja
kiegoś, lub niepewności, swoim wyglądem uspoka
jać tłumy.* I ciżba na to pa.rzy i nie wie, co ro
bić. Niejeden, co przed chwilą wyjął „oszczędności* 
wstępuje w sąsiednie drzwi oddziału wkładkowwgo, 
aby je napowrót włożyć.

Policjantów już zupeinie nie w idal Przed bra
mą stoi tylko woźny, żądając u wejścia okazania 
książeczki wkładowej. W foyer przechadza się „in
cognito* gruby ajent policyjny i głosem spokojnym 
koi wzburzenie tu i ówdzie wybuchające, wytra- 
wnemi słony: „Idźcie głupi... kasa ma 14 myljcDów... 
co bym się tu bal!...*

„Goś w tem niby jest...* mruczy murarz z Ły- 
czakowa i zamiar jego „wyjęcia* się zachwiał.

Pyszny oglądaliśmy epizod. Stał *akiś pan,
mający wygląd dyrektora od świeżego powietrza i 
usiłował robić minę bardzo przygnębioną; nieszczę
śliwą, tale, że wokół budzi ogólne współczucie. Zbli 
ża się do niegc któryś z przechodzących urzędni
ków i pyta:

„Cóż pan masz znowu minę tak nieszczę. 
śliwą? 1...

— Bo mi nie wypłacili mamony...
—  A  książeczkę pan ma?...
— Maml...
— Jaką?...
— Książeczkę kasy... chorych...
Homeryczny śmiech na około, który dużo do

podniesienia barometru ufności i dobrej wiary się 
przyczynia. W epilogu dyrektor od świeżego do* 
wietrza zostaje sromotnie wyizucony na świeże po
wietrze Powoi, tłum się przerzedza, gdyż jest po 
pierwszej i grozi przymu owe pozostanie, aż do 
zrealizowania swej książeczki, a to jakoś ne7 obia
du... nie tego...

M  i i M i e  i u tiH K O i.
Repertoar teatra^y. w teatrze br. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołuaniu o godzinie pół do 4 
„Szatani na ziemi*, operetka; wieczorem o godzi
nie pól do 8 „Cyrano de Bergerac*, romantyczna 
komedja; jutro w poniedziałek „Cyrano de Berge
rac*; we wtorek „Straszny dwór*, opera naro
dowa w 4 aktach St. Moniuszki; w Si odę „Cyrano 
de Bergerac*.

SosioMwo m m l 1 haMol.
KrakŚW 20 stycznia. Płacono pszenicę: białą od 9*— 

do 9'45, czerwoną 9-— do 9-60 zł.; żółtą 9'— do 9'45 
zł.; żyto 8‘— de 8-60 zł.; jęczmień browarny 6*75 
do 7-40 zł.; na krupy 6-25 do 6-50 zł.; owies 
6-30 do 6 60 zł.; rzepak 11— do 11-70 zł.: koniec 

czerwony —■— do —■— zł. , biały —■— do —'— 
zł. kuknradza od —•— do—-— zł. Wszystko za 100 
Łiiogr

— WiedeA 21 styczna. (Giełda zbożowa.) 
Na targu efektywnym brak animuszu ze strony 
kupców. Sprzedano 500 cetnarów metr. 78 kilo
gramowej pszenicy po zł. 9*50 loco Wachsberg i 
4200 cetnarów 78 kilogramowej pszenicy rumuń
skie? po 15 marek 25 fenigów loco Passau. 
W spekulacji terminowej notowano: Pszenica 
na wiosnę zł. 9 '45, żyto na wiosnę zł. 8 'T l, 
owiec na więsnę zł. 5 15.

— Wiedeń 21 stycznia. (Spirytus.) Od zł 
17-70 do zł. 18-

— Wiedeń 21 stycznia. (Giełda zbożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 ’4 4 —9 '4 6 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 1 5  —8 1 6 ;  kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5 15 —5"16; ouies na wiosnę od 
zł. 6-15 — 6-16; rzepak ud zł. 1 2 2  —1’4 0 ; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 3 3 —34. 
Tenoencja spokojna.

— Budapeszt 21 stycznia. (GHełda zboi^wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9 '5C —9‘51, na kwiecień 
od zł. 9 35 — 9-36; żyto na marzec od zt! 7 92 do 
7*94- kukurudza na maj od zł. 4 ‘84 — 4 '8 6 ; 
owies na marzec od zł. 5 '8 8 —5 '9 0 ; rzepak na 
sierpień od zł 1/95— 2 05. Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencja słaba.

Z Wiednia.
Wiedeń 20 stycznia.

(Telefonem).
(k. u )  Czesi mieszkający w Wiedniu są 

ciągle solą w oku narodowcom niemieckim, 
którzy, gdyby mogli, z pewnością wydaliby 
ustawę, zabraniającą każdemu Czechowi przystę
pu do stolicy państwa. Szczególniej gniewa ich 
to, że Czesi przybywając ao Wiednia przewa
żnie jako ubodzy robotnicy, wielką pracowi
tością swoją, pilnością i skrzętnodcią dobijają 
się po pewnym czasie dość znośnego bytu, a 
osiedlając się razem na niektórych przedmie
ściach, jak np. Brigitteaau i Faworiten, stanowią 
spory zastęp wyborców, z którymi podczas wy
borów każdy kandyc a liczyć się musi. Aby za- 
pobiedz napływowi Czechów do Wiednia, radny 
W e i s w a s s e r  już w zeszłym tygodniu r a  po

siedzeniu rady miejskiej domagał się, aby pre- 
zydjutn magistratu postarało się w jaki sposób 
o usunięcie robotników czeskich z robót miej
skich i aby wpływało na osoby prywatne, że
by i one robotników czeskich nie przyjmowały. 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady miejskiej p. 
Weiswasser ponowił SWą interpelację w sprawie 
usuwania robotników czeskich cd wszelkich ro
bót w Wiedniu, ale spotkał się z n ó w  z zawo
dem. Burmistrz dr. Luegar oświadczył bowiem, 
iż wydział miajski zajmował się już sprawą po
ruszoną przez p. W eiswassera ną poprzedniem 
posiedzeniu, ale przyszedł do przekonania, że 
rada miejska nie jest w tej sprawie kompeten
tną i nic uczynić nie może.

Był to kubeł zimnej wody na g ło u - y  na
rodowców, ale mimo to nie daii oni za w y
graną. Pomyśleli: nie można usuwać robotni
ków czeskich dlatego, że każdy obywatel pań
stwa ma prawo w calem państwie przebywać, 
pracować i osiedlać się bez przeszkód, to m o
że uda się wyrządzić Czechom przy rość w in
ny sposób. Miejsce obrońcy Wiednia przed n a
wałą Czechów r. Weiswassera, zastąpił r. dr. 
G r u b e r ,  który skarżąc się na zalew Wiednia 
przez Czechów, uczynił wniosek, aby rada uchw a
liła na przyszluść nie udzielać obywatelstwa 
miejskiego nikomu, kto nic jest Niemcem i aby 
uwydatniła to w formule przysięgi, jaką składa 
każdy nowo przyjęty obywatel miasta. Wniosek 
ten odesłano do wydziału miejskiego, aby go 
rozpatrzył.

Krążąca po Wiedniu pogłoska o niepoko
jach w Pradze, które miały wybuchnąć z po
wodu znanego zajścia między Biberlem a Lin- 
harteui, nie sprawdziła się. W Pradze panuje 
zupełny spokój, a nawet p o g r z e b  s t u d e n 
t a  c z e s k i e g o  L i n h a r t a ,  podczas któregi 
obawiano się pewnych demonst: aeyj ze strony 
Czechów, minął spokojnie. W pogrzebie wzięły 
bardzo liczny udział młodzież akademicka i pu
bliczność, ale spokoju w tuczem nie zakłócono. 
Wczoraj przybyli tu z Pragi wiceprezydent n a 
miestnictwa D ó r f l  i dyrektor policji w P ra 
dze J a n o t a ,  których, jak opowiadają, wezwał 
do siebie hr. Tbun, aby mu zdali dokładną 
relację o ostatnich zajściach i o śmierci Lin
harta.

Pogłoska o rzekomych niepokojach w P ra
dze była, jak się okazało, manewrem giełdowym. 
Giełdziarze żydowscy ciągną zyski ze wszystkie
go, dlaczegóż więc nie mieli wyciągnąć także 
zysku ze śmierci biednego studenta czeskiego, 
zastrzelonego przez bursza germańskiego I Prze
cież to zajście tak łatwo mogło było wywołać 
rozruchy, a jeżeli mogło, to dlaczegożby nie 
można powiedzieć, że już sąl Z giełdy więc 
poszła pogłoska o rozruchach w Pradze, do Ber
lina wystano telegram, że na giełdzie wiedeń
skich „wegen Prager Unruh n  flau*, a że się 
wkrótce pocazalo, że o Prager Unruhen ani 
mowy ine ma, to cóż to szkodzi? Przez chwilę 
myślano, że prawda, a na tem niejeden żydek 
zarobił. Bodajto rozumieć dobrze swój Gesch&ft.

Sformułowanie wspólnych narodowo-poli- 
tycznych postulatów idzie jakoś stronnictwom 
niemieckim nadzwyczaj ciężKo Niemiecka partja 
ludowa odbyła w tej sprawie wczoraj wieczo
rem posiedzenie, ale nie powziąwszy żadnych 
rezultatów, odłożyła swe obrady do wtorku. 
O ile się dowiaduję, postu^ty  te tęd ą  zawie
rały trzy główne punkty: 1) zniesieni! rozpo
rządzeń językow ych; 2) zmiana gabinetu; 3) 
narodowościowy podział Czech na okręgi czysto 
czeskie, czysto niemieckie i mieszane niemieeko- 
czeskie 4 czesko-niemieckie. Wnosząc z dotych
czasowego rozwoju spraw politycznych, to na 
podstawie tych warunków nigdy nie przyjdzie 
do kompromisu między pr.twicą a opozycją. 
Gdyby nawet ostatecznie prawica zgodziła się 
na dwa ostatnie punkty, to absolutnie pod ża
dnym warunkiem nie zgodzi się na punkt 
pierwszy, na zniesienie rozporządzeń języko
wych. Mogłoby się to chyba stać wówczas, 
gdyby kwestją językowa załatwioną została 
w drodze parlam entarnej, ale właśnie opozycja 
przez obstrukcję swą uniemożliwia załatwienie 
wszelkich spraw w drodze parlam entarnej. 
Kompromis więc na tych podstawach nie jest 
możliwy.

N . fr. Presse, jak już doniosłem, mimo 
radości okazywanej z powodu obstrukcji, tęskni 
do tego, abj mogła przeci eż znów stać s>ę or
ganem pólurzędowym ; w szacie opozycyjnej 
strasznie jej niewygodnie. Omawiając w dzi
siejszym numerze sytuację polityczną, chce 
wmówić w prawicę, że ona jest z gabinetu br. 
Thuna niezadowoloną dlatego, że on z powudu 
obstrukcji nie może zadość uczynić postulatom 
większości. Dalej pisze ona, że pewna grupa w 
Kole polskiem (nie grupa, ale tylko mspitalo- 
rzy Słowa polskiego) niezadowoloną jest z prze
wagi (?) Czechów, jaką oni m ają wśród prawi
cy i chciałaby się tej przewagi pozbyć, a w 
dalszym ciągu pudsuwa N. fr. Presse Kołu 
polskiemu myśl, czy nie zechciałoby ono w A u- 
strji zagrać roli dyssydentów ze stronnictwa 
liberalnego w Peszcie i podjąć się pośrednictwa 
między stronnictwami większości a opozycją. 
Char&fcterystyczny to gło?, dowodzący, jak 
wielką powagą cieszy się nasza reprezentacja 
polska w parlamencie wiedeńskim, kiedy nawej 
N . fr. Presse zwraca się o pomoc do Polaków.

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 
Z komunikatu wykonawczego prawicy.
Wiedeń 2 i  stycznia. Wczoraj komisja wy

konawcza prawicy odbyta dłuższe posiedzenie, 
o którem wydano następujący komunikat: „Ko
mitet wykonawczy prawicy zeszedł się aziś (2 °  
bm.) popołudniu na konferencję. Na posiedzeniu 
pojawił się prezydent gabinetu hr. Thun i przed
stawił obszerne expose o obecnem położeniu po- 
litycznem. Po wysłuchaniu expos6 odbyła 9ię 
dłuższa dyskusja, podczas której wszyscy m owcy 
bez wyjątku dali ry ra z  ubolewaniu, że wskutek 
obstrukcji parlament z wielką szkodą dla lu
dności skazany jest na bezczynność. Posiedzenie 
trwało pólczwartej godziny.*

Obok tego komunikatu dowiaduję się, że 
hr. Thun przedstawił baidzo szczegółowe p ro 
jekty na przyszłość na każdą ewentualność. 
Naturalnie, że projekty te usuwają się z pod 
pubucznej dyskusji.

Praga 21 stysznia. Politik donosi: we wczo
rajszej konferencji komitetu wykonawczego pra
wicy, na którą przybjk hr Thun, brali udział

Żąd
W«pi»rajcie przemysł krajowy 

mjcie w szędzie  tutek j^iemojowikiego!
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posłow ie: Jaworski, Dzieduszycki, Fuchs, Palffy, 
K athrdn , Treuinfels i Bułat. Prezydent gabinetu 
brał żywy udziat w dyskunji. Na konferencji 
wypowiadano zdanie, iż wobec obstruKCji ze 
strony lewicy parlam ent powinien być odro
czony. Hr. Tbun nie mógł dać wystarczających 
oświadczeń na przyszłość, ogianiczyt się tylko 
do teraźniejszości i rzezi, iż trzeoa oczekiwać 
wyniku rozwiązania przesilenia na Węgrzech.

Wiedeń 21 stycznia. Dzienniki tutejsze za
mieszczają sprzeczne doniesienia o przebiegu 
wczorajszej konferencji komitetu wykonawczego 
prawicy. Z tego wynika, że nikt nic nie wie, 
gdyż posłowie obecni na niej dochowują jak 
najściślejszej tajemnicy.

Wiedeń 21 stycznia. Klub chrześcjaósko- 
słowiański przez usta p. Bułata oświadczył na 
konferencji komitetu wykonawczego prawicy, 
że jest przeciwny zamknięciu lub odroczeniu 
parlamentu, I  powodu, że ludy w klubie tym 
reprezentowane nie m ają gwarancji, czy w okre 
sie pozaparlamentarnym dochowane będą życze
nia i prawa słowiańskich mniejszości.

Z koła polskiego.
Wiedeń 21 stycznia. Koło polskie odbyło wczo

raj dłuższe posiedzenie poufne, na którem to
czono dyskusję nad sytuacja. Dziś kolo dyskusję 
tę prowadzi w dalszym ciągu.

Przea rozpoczęciem posiedzenia poufnego 
p. ks. P a s t o r  interpelował w sprawie ściąga
nia podatków, mimo, że rekuisy nie zostały 
przedłożone komisji krajowej.

P. G fttz  prosił o pozwolenie wznowienia 
w izbie petycji w sprawie budowy kolei Tym - 
bark-Kłaj.

P. Władysław G n i e w o s z  zapytywał, co 
się dzieje ze sprawą pomnożenia sądów w Ga
licji. Odpowiadali na to pp. P i ę t a k  i Eug. 
A b r a h a m o w i e  z. Sprawę tę odesłano do 
komisji parlam entarnej kola polskiego.

Z komlsyj.
Wiedeń 21 stycznia. Komisja u g o d o w a  

przerwała obrady o godzinie 1, i podjęła je na 
nowo o & popołudniu. Po Lecberze przemawiał 
minister kolei Wittek. Zabierało głos jeszcze 
kilku posłów, pcczem posiedzenie zamknięto. 
Następne zapowiedziano na poniedziałek o go
dzinie 3 popołudniu.

Wiedeń 21 stycznia. Poseł Kronawetter 
zwołał na wtorek posiedzenie międzyparlamen
tarnej komoji dla sądów rozjemczych, celem 
omówienia projektu pokojowego i programu 
odbyć się mającej konferencji pokojowej.

Praga 21 stycznia. Narodni L isty  wymie
niają pp. B i l i ń s k i e g o  i R u t o w s k i e g o  jako 
tych członków Koła polskiego, którzy podnoszą 
potrzebę porozumienia i Niemcami. Organ mlo- 
doczeski dodaje od siebie, te  Czesi nie zstąpią 
z drogi dotychczasowej.

m m  t w r a l r a  i t n im o n i c z i
„ D z ie w k a  P o lsk ie g o ”

Sytuacja na Węgrzech
Budapeut 21 stycznia. Sejm zebrał się o 

g. 10. P tjiic jfe  protokół z poprzedniego posie- 
dzenia^M BH pkusji, poczem przystąpiono do i 
imiennych głosowaó nad modyfikacjami da
wniejszych protokołów.

Mężowie zaufania opozycji zebrali się, celem 
ułożenia odpowiedzi r a  propozycje kompromi
sowe rządu.

Izba magnatów zebrała się dziś przy dość 
licznym komplecie. Między innym, przybył też 
kardynał prym as Vaszary. Secsenyi referował 
projekt swój adresu, który po krótkiej dyskusji 
odrzucono 99 przeciw 69 głosów.

Budapeszt 21 stycznia. W uzupełnieniu 
sprawozdania z dzisiejszego posiedzenia izby 
magnatów podajemy jeszcze następujące szcze
góły: Hr. S z e c s e n y i  oświadcza, że izba
magnatów ma obowiązek wypowiedzieć samo
dzielnie pogląd swój na obecną sytuację poli
tyczną. Mówca nie chce dochodzić, kto zawinił, 
że takie stosunki nastały, bo nie powoduje się
względami stronniczymi, lecz troską o ogólny
interes kroju.

Rząd nie posiada budżetu, każdy odmówić 
może płacenia podatków, opierając się na lite
rze prawa Tych smutnych objawów nie usu
nie fakt,, że skarb państwa może nawet zrzec 
się dochodów swych na pewien czas. W sto
sunku do Austrji ta sama niepewność. Zagra
żać nam może przesilenie ekonomiczne.

Zagrożone jest stanowisko monarchji me- 
tylko jako potęgi państwowej, lecz także ze 
względu rta przymierze z innemi państwami. 
Jedynym celem starań naszych jest przywró
cenie wewnętrznego pokoju. W myśl tych wy
wodów mówca prosi, aby jego projekt adresu

do tronu postawiono na porządku dziennym.
Prezydent ministrów br. B a n f f y  sprzoc.- 

wia się temu wnioskowi, raz ze względu na 
układy, prowadzone z opozycją, po wtóre, że 
zdaniem jego wysełanie adresu do tronu w 
obecnej chwili nie byłoby ani stosowne, ani 
relowe; ani nawet możliwe, gdyż sytuacja obecna 
powstała skutkiem różnicy w zapatrywaniach 
stronnictw, adres zaś mógłby wywołać mnie
manie, że tron ma rozstrzygać w tej walce stron
nictw

Prezydent ministrów zwraca się szczególnie 
przeciw tej części adresu, która'clomaga się wpły
wu tronu w granicach konstytucji dla przywró
cenia stosunków konstytucyjnych, dodając, że 
mogłoby przez to powstać mylne wyobrażenie, 
jakoby trou kiedykolwiek wpływ swój w innym 
kierunku mógł wywierać.

W koócu br. Banffy wyraża nadzieję, że 
sanacja stosunków, dla rządu i większości upra
gniona, wyda się także mniejszość konieczną, 
i uprasza izbę, aby wniosau hr. Szecsenyego 
nie umieszczała na porządku dziennym.

W głosowaniu, jak już wiadomo, wniosek 
Szecsenyego odrzucony został większością 99 
g(09Ów przeciw 69.

Budapeszt 21 stycznia. Ze strony opozy
cyjnej, upoważnionej do tego, otrzymuje Frem- 
deńblatt wiadomość, że opozycja pragnąc umo
żliwić przyjście do zkutku ugody, a to w inte
resie utrzymania potęgi i powagi monarchji, 
niemniej międzynarodowego stanowiską Austro- 
Węgier, gotową jest do jak najdalszych ustępstw. 
Jako warunek, od którego jednak nie może od- 
stępić, doui&ga się ustąpienia br. Banffy’ego. 
Opozycja, w razie, gdyby br. Banffy upierał się 
przy tern, aby pozostać na swem stanowisku, 
nie zezwoli nawet na prowizorjum budżetowe 

Wiedeń 21 stycznia. Prezydent gabinetu 
węgierskiego br. Banffy przybywa dziś do W ie
dnia, aby zdać cesarzowi sprawę z przebiegu 
rokowań z opozycją.

Posłowie węgierscy bawiący w Wiedniu, a 
należący przeważnie do opozycji, oświadczają, 
że mimo wszelkie pogłoski, kompromis przyj
dzie do skutku. Opozycja jest pewną, że wy
targuje jeszcze pewne koncesje i dlatego się 
droży.

Budapeszt 21 stycznia. Na wczorajsze po- 
s.edzenie sejmu złożyły się trzy glosowania 
imienne nad tern, czy pozwolić posłom Hocko- 
wi, Witt mannowi i Horanszkyemu, aby przema
wiali przed przystąpieniem do porządku dzien
nego. IzDa wniosek ten odrzuciła, poczem ciąg 
dalszy porządku dziennego, w którym znajduje 
się sześć dalszych głosowań imiennych, odro
czono do dziś.

Budapeszt 21 stycznia. Przy końcu wczo
rajszego posiedzenia sejmu wniesiono interpe
lację w sprawie znanych lozruchów chłopskich 
w Uj-szent-Anna.

Wiedeń 21 stycznia. Fremdeńblatt donosi 
z Budapesztu, że rząd przyjmuje konstytucją 
poręczone prawo samodzielności państwa wę
gierskiego za podstawę dalszego uregulowania 
sprawy ugodowej, tymczasowo do roku 1903.

Budapeszt 21 stycznia. Narady mężów za
ufania opozycji trwały wczoraj do godz. 1 po
południu, jeszcze wszakże nie skończyły się. 
Dalszy ciąg dzisiaj.

Buuapeszt 21 stycznia. Podróż br. Ban- 
ffyego do Wiednia jest zakwesijonowaną, gdyż 
dziś do godziny 12 w południe nie otrzymał 
odpowiedzi od opozycji na warunki kompromi
sowe, postawione przez rząd.

Budapeszt 21 stycznia. Na dzi9iejszem po
siedzeniu trw ają w izbie dalej glosowania imienne.

Stan zdrowia papieża.
Rzym 21 stycznia. Papież nie opus>cza 

pokoju skutkiem przeziębienia, jakiego nabawił 
się w ostatnich dniach, Za poradą przj bocznego 
lekarza dra Lapponiego, ojciec św. nie udzielać 
wczoraj także audjencyj. Lapponi zapewnia je 
dnak. że stan zdrowia papieża nie jest zatrwa
żający i że papież, który dziś znów z łóżka 
wstanie, będzie mógł 26 b. m. przyjąć liczne 
rodziny arystokracji rzymskiej na wspólnem po 
słuchnmu.

i  parlamentu trancusklego.
Paryż 21 stycznia. Na wczorajszem pos.e- 

dzeniu izby deputowanych socjalista D e j e a n t e  
postawił wniosek o zdemolowanie kaplicy ekspia 
cyjnej Ludwika XVI i zażądał, aby jego wnio- 
sea traktowano jako nagi/. Izba odrzuciła 
nagłość.

Socjalista B r e t o n  interpelował w spra
wie dyplomatycznego dossier w procesie Dreyfusa.

Minister D e l c a s s e  oświadczył, iż poleof 
zakomunikować trybunałowi kasacyjnemu to 
całkiem tajne dossier i zaręczał, że w dossier 
nie znajduje się zgoła list pisany przez Drey
fusa do jednego z zagranicznych monąrchów

Zapytywano się wielukrotnie. czy w ogól

stnieją list; pisane prze* zagranicznych mo
narchów do Dreyfusa.

Minister mniema, że nic można uwierzyć 
w autentyczność tego rodzaju dokumentów 
oklaski)

M e l i n e  oświadczył, że ani on. ani który
kolwiek członek jego gabinetu nie wiedzieli
cokolwiek o fałszerstwach Henry’ego. Mówca w 
słowach najostrzejszych uderza na tych, któ
rzy prowadzą bezecną kampanję przeciw 
arraji.

Ostatecznie izba uchwaliła przyjęty przez 
rząd zwykły porządek dzienny 480 głosam:
przeciw 51.

Sprawa Drbyfusa.
Paryż 21 stycznia. Journal twierdzi z całą 

jewnośeią, że śledztwo, dotyczące rewizji pro- 
:esu Dreyfusa będzie najdalej do 15 lutego u- 

końtzone. Hanotaux, Mercier, Billot, Boisdeffre 
Gonse otrzymali zawezwanie stawienia się

przed trybunał kasacyjny. Dziennik Foltaire 
donosi, że trybunat kasacjjny zajmował się 
wczoraj telegramem, jaki b. włoski attachć Pa- 
nizzardi wysłał bezpośrednio po aresztowaniu 
Jreyfusa.

Folontć donosi, że Esterhazy otrzymał po
zwolenie odpowiadania przed trybunatem kasa
cyjnym na wszystkie pytania, jakie mu tęd ą  
zadane, bez względu na tajemnicę służbową. 

Komisja amianarcnlstyczna.
Rzym 21 stycznia. Sfory kompetentne wy

rażają zdanie, że pogłoski jakoby, konferencja 
antyanarcbistyczna przeszła Łez rezultatu — są 
bezpodstawne. Owszem zgodzono się na cały 
szereg zarządzeń tak administracyjnych jak pra
wodawczych, które niebawem zostaną wprowa
dzone w tycie. Wielu członków konferencji 
oświadczyło, że rezultat jej o wiele przeszedł 
ich oczekiwania. Nawet Anglja i Szwajcarja w 
znacznej mierze zgodziły się na zasadnicze po
stulaty.

Sąd wojenny.
Waszyngton 21 stycznia. Sąd wojenny przed 

którym stawiony zostanie Egan jeneralny ko
misarz prowjantowy armji amerykańskiej, oskar
żony o nadużycie i lekkomyślne zaniedbanie, 
zbierze się we środę 25 pod przewodnictwem 
jenerała Merrit.

Rozporządzenia językowe dla Szląska.
Opawa 21 stycznia. Freie Scuhsische Etg. 

ogłasza dosłowny okólnik, otrzymany w osta
tnich dniach przez sąd krajowy w Opawie od 
morawsko-szląskiego wyższego sądu krajo wego 
w sprawie używania ięzyków polskiego i cze
skiego przy rozprawach, W okólnika tym po
wiedziano, że ministerstwo sprawiedliwości, po
wołując się na rozporządzenie językowe z 12 
października 1882, zawierające minimum tego, 
co słowiańskim mieszkańcom szląskich okręgów 
sądowych należy się niewątpliwie na mo^y 
g 19 ustaw zasadniczych — poleca, aby wszę
dzie, gdzie Polacy czy Czesi występują jako 
strony, rozprawy przeprowadzane były w je
dnym z tych języków słowiańskich.

Wiedeń 21 stycznia. Jak dzienniki donoszą, 
rada miejska w Gorycji uchwaliła wstawiać w 
swój budżet corocznie pewną kwotę na założe
nie lam uniwersytetu włoskiego.

Wiedeń 11 stycznia. Pol. Gorrespondene 
donosi z Ale a, że jenerał Smol nski, były mi
nister wojny, pros.ł rząd, aby *nu pozwolono 
odpowiedzieć na sprawozdanie następcy tronu 
o ostatniej wojnie grecko-tureckiej, celem uspra
wiedliwienia się z podniesionych przez księcia 
zarzutów. Smoleński zapowiada, że jjśii mu 
tego pozwolenia nie dadzą, to on wystąpi 
z armji, aby mieć wolną rękę. Sprawozdanie 
następcy tronu w kolach wojskowych greckich 
wogóle bardzo ujemne sprawiło wrażenie, nie 
potwierdza się jednak pogłoska, jakoby księcia 
wyzwali d.vaj wyż ii oficerowie.

Wiedeń 21 stycznia. Wczoraj pojawiło się 
s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  i z b y  p a n ó w  w 
przedmiocie ustawy o polepszeniu płac służby 
państwowej. Komisja nie zgadze się z uchwałą 
izby posłów, aby ustawa ta już z dniem 1 stycz
nia b. r. weszła w życie, tern bardziej, że rząd 
oświadczył wyraźnie, iż ustawy w tej formie, jak 
ją  uchwaliła izba posłów, ze względów finanso
wych nie może przedłożyć dc sankcji. Komisja 
zaleca przeto przyjęcie astawy w pierwotnem 
brzmieniu projektu rządowego.

Praga 21 stycznia. Zwłoki Linnarta już 
wi-zoraj przed południem zostaiy bez poprze
dniego zawiadomienia pobłogosławione i prze
wiezione na dworzec kolei państwowej, skąd 
wysłano je do Lhotka, nrejsea urodzenia nie
boszczyka. W południowej gadzinie przybyło 
około 3u0 stądentów na dworzec kolei pań 
stwewej, lecz wć wczas zwłoki Linharta znajdo
wały się już w wagonie. Studenci po zaintono
waniu pieśni „Hej Sloyane*, rozeszli się spo-

rojnie. Tłumy, jakie później nadciągały na 
dworzec kolejowy, rozpraszała policja.

Wieczorem miało miejsce na placu Wa
cława liczne zbiegowisko. Policja interweniowała 
i rozprószyła tłum, złożony z kilkuset osób. Je
dnego niemieckiego studenta ścigał tłum wśród 
krzyków i hałasów znaczną przestrzeń drogi. 
Dotychczas nie zaszły żadne poważniejsze zabu
rzenia spokoju.

Waszyngton 21 stycznia. Rząd wysłał okręt 
na wyspy Samoa, ponieważ zachodzi tam  oba
wa niepokojów.

Bozon 21 stycznia. Książę Scipio Borghese, 
itdry przybył tu z Rzymu, udał sie w towarzystwie 
przewodnika i tragarza na szczy' Adamello. Pod 
szczytem chwyciła ich śnieżyca. Tragarz i przewo
dnik zdołali z wielkim trudem uratować księcia, 
ale oba,, poodmrażali sobie ręce i nogi tak silnie, 
iż jednemu z nich mus'ano amputować jedną, a 
drugiemu obie nogi.

ftaguza 21 stycznia. Na promenadzie eksplo
dował papieros w ustach robotnika i zgruchotał mu 
dolną szczękę. Robotnik umarł w szpitalu.

Wiedeń 21 stycznia. Na obiedzie galowym, 
wydanym na cześć pułku keksholmskiego, cesarz 
wyniósł następujący toast: „Jestem serdecznie
wdzięczny za to, że pułk za zezwoleniem swego 
władcy tak serdecznie i uroczyście obchodzi 
rocznicę zamianowania a mnie szefem tego puł
ku. Piję za zdrowie ces. wszechrosji, mego ko
chanego przyjaciela i za przyszły rozwój tego 
pułku*.

Odpowiedział ks. Dołgorukow, że z głębo- 
kiem wzruszeniem pult wysłuchał łaskawych 
słów cesarza i przez cały pułk ukochanego szefa.

Wi8oe.i 21 stycznia. Trybunał państwa roz
strzygnął dziś sprawę zażsleżenia rady miasta Li- 
berca przeciw wydanemu przez namiestnictwo 
w Pradze, a przez ministerstwo spraw wewnę
trznych zatwierdzonemu zakazowi utworzenia 
Związku miast niemieckich w Czechach.

Trybunał orzekł, że zakaz ten nie n aru 
szył prawa zakładania stowarzyszeń polity
cznych, gdyż w danym wypadku chodziło o za
łożenie związku politycznych towarzystw, któ
rych ustawa zabrania. Zażalenie rady m. Lrberca 
trybunat przeto odrzucił.

Praga 21 stycznia. Za pozwoleniem władz 
odbędzie się tu ju tro  zgromadzenie studentów 
czeskich w spran ie  ostatniego zajścia, którego 
ofiarą padł student czeski Linhardt, oraz w ogó
le w sprawie stosunku studentów czeskich do 
niemieckich.

Berlin 21 stycznia. Minister wyznań wniósł 
w izbie panów projekt ustawy, aby wielki pią
tek uznany oyl za powszechne święto państwowe. 
Przeciw projektowi temu wystąpiła bardzo energi
cznie Germania oświadczając, że wielki piątek nie 
jest świętem katolicKiem i że katolicy nie zgo
dzą się na uznanie za powszechne święto święta 
ścisłe ewangelickiego.

Poznali 21 stycznia. Komisja kolonizaryjra 
rozpoczęła tu  dziś obrady, k tó re  potrw ają do 
23 bm. Do Poznania z powodu tych obrad 
zjechał liczny zastęp dyrektorów ministerjalnych 
i radców, oraz naczelny prezes regencji Prus 
zachodnich, Gossler.

Poznań 21 stycznia. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisji kolonizacyjnej pod przewo
dnictwem Gosslera. Powzięto uchwały co do 
zakupnr nowych dóbr

Paryż 21 stycznia. W Meanbengo znale
ziono wczoraj zamordowaną 81 letnią staru
szkę de Negrier, bratową jenerała tegoż nazwi 
ska. Morderstwa dokonała służąca, której sta
ruszka zapisała w testamencie 400.000 fr.

Londyn 21 stycznia. Według doniesienia 
biura Reutera z Wellington w Nowej Zelandji 
angielski krąśownik Tarango otrzyma! nakaz 
wyruszenia do Samoa.

Kijów 21 stycznia. Aktor Jussarow został za 
strzelony przez dekoratora tćatru petersburskiego 
Malowi.. Mai iw umyślnie przybył do Kijowa dla 
zamordowania Jussarow. Powodem miała być zazdrość, 
żona bowiem Malowa była angażowana w Kijowie.

MarsyIj a 21 stycznia. Grecki okręt „Feniz*, 
który edpiyrął stąd do Fiume doznał w drodze 
wskutek burzy znacznych uszkodzeć

Jeden marynarz utonął, a czterej mni zostali 
zranieni.

Po zamknięciu numeru.
Scena na balu. Otrzymujemy następujące pi 

smo: W wyjaśnieniu notatki zamieszczenej w D sien
niku  w sprawie balu „Akademickiego Klubu Cykli 
stów* dnia 18 . b. m. w kasynie miejskiem odby 
tego, podpisany komitet podaje niniejszera do pu
blicznej wiadomości, że ubolewa nad przykrością 
która panią i., żonę przemysłowca tutejszego spo 
tkała i oświadcza, że wina w tej mierze spoczywa 
po stronie pewnego komitetowego, który działał pod 
wpływem rozdrażnienia i bez porozumienia się z ko

mitetem. Za przykrość tę komitet panią J. najmo
cniej przeprasTp.

F jm ite t wieesoru „ Akademickiego K lubu  
Cyklistów*.

Dowiadujemy się, że na posiedzeniu z dnia 
20. stycznia r. b , wydział „Czytelni akademickiej* 
uchwalił zsządać od „Akademickiego Klnbu Cykli
stów 1 wykluczenia p. T., z powodu jego brutalnego 
zachowania się na ostatnim wieczorku Kluba, na 
którym wyproszono bez przyczyny rodzinę pewnego 
pryemyslowcc

Telegram giełdowe i targom
Wiedeń 21 s ta n ia .

Gieldu pisnięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano 1 Kredyty 359 75, Węg. 
Kredyty 3 9 1 5 0 , Anglobanki 154 '— , Wiedeńsk. 
„Bankverein* 267‘50, Uniony 295*— , Lamderbank 
238*50, SzUebauy 360*75, Lombardy 63‘50, Elbe- 
tahle 259 —, Kolej północno-zachodnia 244 50, 
Tytumowe 123*60, Rima 311 ' — , Alpiny 2 1 1 6 0 , 
Renta majowa 101‘45, Węg. renta koronowa 
97*90, Losy tureckie 57*70. Marki niemieckie 
59 —, Ruble 127*50 Tendencja spokojna.

Berlin 21 stycznia. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parit&i). Kredyty 225*40 (859*20),
Sztacbany 153*60 (360*81), Lombardy 25*25
(66*17>, Disconto 199* — .

F rankfu^ 21 stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe (W nawiasie podane cyfry 
oznactsją kurs porówdawczy wiedeński tak zwany 
Wiener Paritdt). Kredyty 225*60 (36002),
Sztacbany — *— (— —). Lombardy. 2 9 2 0
(66*07), Laura 217*40 , Harpener — * — , Disconto 
198 90. Tendencja cicha.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21 stycznia 1899 r.

HOTEL ŁOrtZA. Hr. Bnińska-Cielecka z Hadyńk** 
wic. Hr C. Czosnowsk z Ożomli. T. Niementowscy ze 
Zbai.ża. J. Damaszawicz ze Schopnicy. Z. Groblewski z 
Kalosza. F. Pokorny z Lndkowa. K. Agopsowicz z Tro- 
fanówki. H. Filter z Paryża. W. Ustrzycki z Zamiechowa, 
B. Studziński z Zaleszczyk.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. 8. b r Hageno- 
wie z Wieitich Ócz. H. hr. StarzeSski z Łowczyc. L. 
żeleński z Zaczernia. Dr. J. Lachs z Krakowa. Dyrektor 
K. Voes z Bielsku. Dr. A. Lasl, W. Gebiiardt z Czernio- 
wiec. J. Adjan z Budapesztu. Z. Brill z Wiednia. L. S. 
W ittenberg z Wrocławia. K. Rabipowski z Kairu. S. 
Unreich z Pragi.

N a d e s ł a n e .
(Rubryka ta nie pochodź' od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

1 W T o  yyn  zaszczyt z&wiauomić, że po 25-1 e t  a l e j  pra- 
1 V 1Q . I I v ktyce w atelierze dentystycznem bł. p. J. 
W e i s s a  i dr. A. W e i s s a ,  otworzyłem w łam e a t e 
l i e r  p r z y  ul .  K o p e r n  k a  V 8, I. piętro.
101 1—1 Z głębokim siacuikiem

E m il Pordes.

Wszech LftUK. lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje od 3 —0 popoł 

ulica Grodzickich licsba 6, I  schody

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—?

bez potrącenia prowizji lnb tom ow
KANTOR WYMIANY

i  I  ip r z y i  p i c .  alcyji. Banit kigatecznego.
GODZIEN pojawiają się nowe specyfiki dla 

upiększenia CERY, a zawsze to są róże : bie- 
lidła. Jedynie paryskie CRĆME SIMON nadaje 
twa>*zv świeżość i naturalną piękność. Od lat 

35 znajduje się w handlach ca
łego świata, pomimo naś*ado- 
wnictw i podrabiania. Puder ry

żowy i Mydło Simona dopełniają 
skutków hygienicznych Kremu. J. 
SIMON w Paryżu. W Galicji: w 
aptekach we Lwowie u pp. Miko- 

W ewiórskiego, Ehrbara, R uckera, 
w Krakowie u pp Wiszniewskiego, Redyka, 
Trauczyuskiego i we wszystkich składach per
fum , galanteryjnych, w bazarach itd.

la s c h a ,

Ż ego ta  K r z y w dzie.

TAK BYŁO...
Noweleta.

(Dokończeni.
Kobieta powoli powstała z pieńka, wsparła 

się o parroolkę, podeszła kilka kroków i głosem 
nieco zmienioryiu rzekła:

— Jabym prosiła pana pułkownika o kilka 
■łów aa  osobności...

brzeszcz skoczył naprzód:
— Julka!...
— W icek! — fruuęło z ust kobiety.
Naokoło zrobiło się cicho.
— To potem — rzekła powoli — ma

chnąwszy ręką kn Brzeszczowi —. a teraz proszę 
pana pułkownika.

W awer z pewna galanterją zwrócił się ku 
szałasowi.

— Sam, czy może...
— Owszepi — przerwała — proszę i tych 

pauów.
Weszli wszyscy do szałasu — ona naprzód.
— Proszę — zwróciła się szybko do Wa- 

wra — tu  jest list, a w nim papiery od rządu 
narodowego z Warszawy...

— C o? jak to? pani!... a on — ten Mo
skal?... — rwał pytaniami Wawer.

— Tak się stało... umyślnie — mówiła po
woli Julka wpatrując się w Brzeszcza — inaczej 
nie można było... Niby jestem jego kochanką...

Ksiądz Mackiewicz oparł głowę na rękach,

które łokciami znowu wsparł o kolana i prze
nikliwie przypatrywał się kobiecie. Poczuła ten 
wzrok — zwróciła się ku niemu. — —

Na twarzy falowały rumieńce. Ksiądz Mac
kiewicz podniósł głowę i rzekł:

— Dawno tak z nim?
— Od Warszawy. W Grodnie zrobiłam, co 

mi polecono. Tam się dowiedzjałajn, żeście tu. 
Ze Strzelnej dałam znać umyślnie.

— A on co?
— On nic nie wie. Myśli, że go kocham... 

to mój paszport...
— A ty ?  — głośniej zapytał ksiądz Mac

kiewicz,
— Ja — mówiła rwanym głosem — ją,., czy

sta jestem... On się chciał ze m ną żenić... uczci
wy jest... ja  go zwodzę... Czysta jestem, a robię 
wszystko, co każą...

Brzeszcz patrzał w ziemię. Ksiądz Mackie
wicz wskazał na niego palcem:

— W j się znacie?...
— Znamy się — szepnęli kobieta.
— Skąd? jak ?  gdzie? ..
— Jam była szwaczką, a on., ja  nie wiem, 

częm  on był... w Warszawie...
W awer psztyknął w palce i coś zaklął po 

francusku na cześć Julki. Ksiądz Mackiewicz 
usiadł na tapczanie, potarł twarz ręką i ode
zwał się do Ju lk i;

— Pomiędzy wami było co?...
— Było — szepnęła kobieta i osunęła się 

do kolan księdza. Płakała cicho, ale ksiądz po
czuł Izy na swoich rękach, wysunął je powoh, 
położył na głowie Ju k i i m ów ił:

— Bóg z to b ą!., uspokój się!... zacną je

steś !... Ten srom dzisiejszy, którym się ofiarnie 
okryłaś, to twoje tńrtuti m ilita r  ..

Brzeszcz podszedł do Julki.
— Wierzę ci... — szepną) schylony, potem 

ją  podniósł i pocałował w rękę.
Julka cala w płomieniach usiadła.
— Sapristil — zawołał Wawer wesoło — 

na pogrzeby w moim oddziale jestem przygo
towany zawsze, ąle na wesele!... No, jak tak 
dobrze pójdzie dalej, to mogą być i chrzciny... 
— Ale co ja zrobię z tym moskiewskim hu
zarem ?...

— Toż rozumie się, spokojnie pójdzie z Bo
giem — odparł ks. Mackiewicz — ja nawet od
prowadzę go do Suwałk — mam tam  do za
łatwienia bardzo ważny interes...

— Ja z nim napizóć pomówię — wtrąciła 
Julka — powiem mu teraz wszystko. Proszę — 
niech on tu przyjdzie.

Wyszli wszyscy oprócz Julki. Za chwilę do 
°załasu wszedł Ostrogrouzkij.

Może w pó ł godziny wyszła z szałasu Julka, 
za nią oficer rosyjski. Bladzi byli oboje. On 
miał na twarzy niezasebnięte jeszcze Izy; szybko 
je ścierał chustką.

Julka podeszła do księdza Mackiewicza, który 
stał z Wawrem i Brzeszczem opodal. Podpro
wadzając Ostrogrodzkiego za rękę, rzekła z pe
wną swobodą, ale poważnie:

— Za honor porucznika i uczciwość ręczę 
życiem mojeml...

Ks. Mackiewicz wziął Ostrogrodzkiego pod 
ramię i odprowadził go nieco w Ir a. Mówili 
z sobą coś długo, siedząc na zwalonej sośnie...

Na drugi dzień gościńcem ku Suwałkom 
pędziła bryczka, w parę żwawych koni zaprzę
żona.

W tyle siedział ksiądz Mackiewicz, ubrany 
zamożnie, z obywatelska, obok niego porucznik 
Ostrogi odzkij w mundurze oficera grodzieńskich 
huzarów. Na koźle Brzeszcz przebrany za fur
mana.

— Suwałki już widać! — mówił Brzeszcz 
zwracając się z kozła.

— Czekaj! — zawołał ksiądz Mackiewicz.
Bryczka stanęła.
— No poruczniku — ciągnął ksiądz po

woli — za pół godziny, możesz z nami zrobić, 
co ci się podoba — ale ja  tu mam sześcio- 
strzałowy rewolwer i on ta tże  — wskazując 
na Brzeszcze — nim się do nas dostaną, po- 
ba rimy się trochę, Lrateńku...

Młodą twarz Ostrogradzkiego widocznie 
ból skrzywił — żachnął się i z impetem rzuci! 
na gościniec niedopalonego papierosa.

—Boli mnie i lak — mówił zdławionym 
głosem z rosyjska po polsku — po co mnie 
drzeć jeszcze... W łeb sobie palne naprzód, za
nim tobie księże i jemu włos z głowy spa
dnie...

Ksiądz wpatrzył się w posiniałą twarz 
młodego człowieka, wziął go za rękę i rzekł:

— Przepraszam 1 A ot widzisz, brateóku, 
wierzę ci i oddaję ci w zakład mój rewolwer... 
Jutro o drugiej popołudniu, w cukierni R aj
skiego, oadasz mi go, bo brateóku, może mi 
poteia być potrzebny... A teraz jazda!

Ostrogradzkij schował rewolwer do kiesze
ni płaszcza, który mu leżał na kolanach.

Bryczka stanęła przy rogatkach. Szlaban 
był opuszczony, kołnierz przy budce stał na 
warcie ijp.ezentow al broń przed Osirogrodzkim. 
Z oocznego budynku wyszedł podoficer, stanął 
i zasalutował. Ksiądz wziął do udt papierosa i 
zaczął pocierać zapałkę. Buchnął z niej płomyk 
— chwiał tię. Może od wiatru, a może od ręki, 
co drżała... Brzeszcz pochylony macał ręką re
wolwer za pazuchą płaszcza...

— W ot m aja bumaga — porucznik Ostro- 
graazkij pa służbowym diełam — a ich bumagi 
u mienia — puska;'

— Słuszajuś!
Szlaban poszedł w górę. Bryczka szparko 

potoczyła się w miasto...

Na drugi dzień w Suwałkach w cukierni 
Rajskiego, ks. Mackiewicz w pierwszym pokoju 
za bufetem, siedział przy stole i czytał gazetę.

Z hahsem  i brzękiem v ^"'lo kilku ofice
rów do cukierni. Pomiędzy ii .ni b y ł OstrO' 
grodzkij. Spostrzegł księdza i on go zobaczył. 
Oficerowie zaczęli pić wódkę. Ostrogrodzicij wy
sunął się nieznacznie z mięazy nich. Ksiądz z& 
staniał się gazetą — prawa rękę wyciągnął na 
drugi przyboczny stolik. Ostrjsrrouzki pod 
szedł nieznacznie, położył pudełko z rewolwe
rem na stole, schylił się i pocałował księdze 
w rękę...

Ksiądz Mackiewicz poruszył się, gazeta opa
dła na stolik i milcząc zrobił krzyżyk nad po
chyloną giową rosyjskiego oficera...

Za chwilę w cukierni było pusto.

Składy wędlin
znajdują ale przy ulicach:

Teatralnej 19 
Halle*< e| 19
CliwiesMsJ (pt-aeawaia) 44

N a prow incję od sełam  w szelk ie  
w ędliny od w rom ą pocztą za  

zaliczką pocztow ą. 59
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Kioharz polecony poszukue posady 
1 lutego — poczta Żurów.

Dządoów,
!■ oraz w

leśniczych, 
oraz wszelką służbę poleca 

reezczyóakiej Lwów, Wałowa

guwernantek, bon, 
biuro We- 

13. 44

NIowo MMienloe zamieszkałe blisko mia-

familijnych zaraz do sprzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności pani 
Kozłowska, uL Skarbkowska 1. 3, parter.

DO drukarni Ludwika Dyon. Stoegera 
w Jaśle potrzebny maszynista zaraz. 

Płaca cennikowa. 39

Olodem pfęknyob kostjumńw damskloh
® scenicznych, odpowiednich na bale 
kostjumowe lub maskarady można nabyć 
razem lub pojedynczo po bardzo niskich 
cenach z drugiej ręki. Krakowska 12. 
Stróż wskaże. Codziennie do oglądania 
od 4 —6 po południa.

„Syriusz” pół kilo tylko 65 centów 
niezrównanej dobroci kawa 

aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Loonarda Solouklbyo, we Lwowie, ulica 
Batorego I. 2. Pocztą wyseła się odwro
tnie i franco. 626

Ma jarzynkę znakomity rosyjski cukrowy 
"  groszek suszony pół kilo złr. 1.80 do 
nabycia tylko w handlu korzennym 
Leonarda Soleckiego, Lwów, Batorego 2

powidła dworskie przecierane pół kilo 
15 ct. Śliwki bośniackie pół kilo 13 

ct. Krópki owsiane pół kilo 24. Kra
kowskie 16. Mąka sncha węgierska 9 ct. 
poleca Wł. B a ż a n t ,  Lwów, ul. Halicka.

Ilkobe młoda
® miejsca zaraz do samoistnego

z dobrej rodziny poszukuje 
prowa

dzenia gospodarstwa wiejskiego. O. R. E. 
restante Rzeszów. 41

Bządoa teoretycznie i praktycznie wy
l i  kształcony, kawaler, w wieku 40 do 
PO lat, potrzebny od 1 kwietnia 1899. 
Zgłoszenia do Towarzystwa Urzędników 
prywatnych Lwów, ul. Cicha 1. 1. 42

Ogrodnik,
■  W 8W0

żonaty, 28 lat liczący, biegły 
swoim zawodzie i mogący się wy

kazać chlubnymi świadectwami, poszu
kuje posady od 1 lutego lub 15 lutego 
1899 roku. Adres: Jan W a s y l i s z y n ,  
ogrodnik, ulica Ogrodowa p. r. Tarnopol.

W a ż n e  d l a  P a n !
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k j r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, uL Chorąiczyzny 1. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce ndział biorą
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Irrylacye Piersiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
fLEOMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż,28,ol:I

S I R O P  

d u K
. * O R G £ > ,

w Km io w u , w Aptek:
PP. Wiszniewskiego, 

Redyka IT rsuesyńskhgo 
We Lwowu wapt: 

PP. Mikolascha, Wewiorskloge, Enrbara I Rucksrt.
107 1 - ?

?<5f*sss iiirti:
Kotwica.

Linimenł. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmlerz&Jao* 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 ar. 
. I fi. do usbycia wa wscystkioh 
aptekach Tego
pow»r.e«bnlo n lnbionege frodka

fi
domowego

należy zawsze żądać tylko w butel
kach oryginalnych i  naszą ochronną 
marką „Kotwica" z apteki Richtera
i z przezomośoią uznawać 
t y l k o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

Powietrze Lnów Iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu .
F ł tk o o  BO " t.. rofT5y!ar?« -yd 2 4  s? d n  .8 z łr

J i N  I H K A T 0 W 1CZ
LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien

i ‘,*0 r?.KR'<JOWr.R: Rr-nek 1 '< PRZEMYSŁ- ! ‘M

A B B A Z I A
Pension £xquislte

pierwszorzędny
203 W l l ’»  9 f * * c a s n i  1 - 2
najpiękniejsze położenie na wybrzeżu po- 

łudniowem, oświetlenie elekryczne. 
Mieszkanie z calem utrzymaniem od zt. 6 

posząwszy. Otwarty cały rok.

5J Chorych na liszaje
suche, wilgotne, tusczące się i z tą  cho
robą po'ączone tak nieznośnie przykre 
wyrznty skórne leczy pod gwarancją 
takich nawet, którzy nigdzie nie znaleźli 
uleczenia D r .  D e b r a  „ F l e c h t e n *  
t e d ” . Używanie zupełnie nieszkodliwe. 
Cena 6 złr. wolna o 1 portu i cła (także 
markami pocztowemi); za pobraniem 50 
ct. drożej. — Zam .wiać w St. Marltn- 
droguerie, w Gdańsku, Danzig (Niemcy).

406 3 - 5

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

P. T. Publiczność, że mój od iat kilku 
znany 97 1—3

Z A K Ł Ł D  S P E D Y C Y J N Y
transportow ania mebli 

i p r z e w o z u  w m i e j s c u
przeniosłem z Pasażu Hausmana

na ulicę Jagiellońską liczba 12
S£ wek oi d!. Rejiana 1.1 ?T

Dziękując za dotychczasowe łaskawe 
względy polecani się i nadal łaskawej 
pamięci

Z poważaniem J .  W . S c h w a r z .

H A N D E L

JANA RIEOLA
1- ? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzlkami (zakładkami) po zł 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oifor- 

towe po zl. 2-50 i 2-75.- 
Kosznle nocne po zl. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla ohłooakćw po zi. i -40 
i 1-80.

Półkwzalkl z kołnierzykami ńi' , 
bez kołnierzy 35 ci.

KALESONY
po ci. 90, zł. 1-05,1-15,1-45, 1-65,1-80. 
Kaleasny dla chłopaków po 85, 95 ci.

i zł. 110.
Kołnierze tnzin po zl. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzm pa  zl. 4 i 4-80. 
Chnetk! płócienne, taztn zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów . dzieci.

K R A W A T Y
w nnjwlększym wyborze. 

Oryginalne prof. dra iigera wyroby 
po oenaoh fabrycznyob z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kosznle ,  &.
Kaftaniki 
Kalesony 1 majtki 
Skarpetki I poborach*
Ogreewaozs na źsiąćnk i F  =
Kamasze j
Kamizelki męskie włóczkowe t ręka

wami po ri. 5, i i  7 
Zamówienia z '.‘rowineji wckcaoią 

się najstaranniej.
Są żądaelfl ąfdcik:.

i ■o
■ c-

Do rac onalbego pielęgnowania ust I zęuów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni
przybocznego dentystę ś. p. 
Cesarza Maksymiljana I. itd. 

rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 
Aitro-węjlortklo patont. -  Montlon honocablo w Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, drogueijach i perfumerjach. 
Dra Fabera szczot, do zęb. w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: b. k. uprz. specyficzne mydłr do ust Dra C. M. Fabera

D C A Ł Y P T U B  E S E N G J i  D O  D S T  f ? 5 Ł S ?

KLYTHIA DLA UTRZYM ANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d  z i e j

PUDER
PP J

e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y
biały, różowy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez 204 1—36
J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU

Cena puszki zł. 1 10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

l)o nabycia we Lwowie 
czyńskiego i Oberskiego, H

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEL.E NR. 3.
u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

tirflnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior;
W Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spaehner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumerjach i drogueijach.

100 do 300 zł. miesięcznie.:
zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich miejscowościach pe
wnie i uczciwie bez kapitału i ry
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo
lonych panierów państwowych i 
losów. — ^głoszenia do Ludwika 
Oesterrelchera VIII. Deutschegasse 
1—1 8 Budapeszt. 3 )7

J .  F Ł O B E I Y Z
c. i k . n a d w o r n a  f a b r y k a  w a g

Wiedeń, I/, Franz Josefs-Quai 3.
Dla odsprzedawców w i e l k i  rabat. 

Katalogi gratis I franoo. 2 >1

3© ».

Ii•wu
* r

mmmmmm
dsiatej^nasjśórn nadajęc 

0  dażtpjznossi.jjjętaą.płeć i 
S  t«?Dd2ienc2ą swlezuść.
$£ Zastłreula ghjBłfc.isitdia iyader.

'WYittCZlłY WtHÓB

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z. wsadź r- 
nemi klingami, sła
wne są v a i r m  
świecie dla swej1 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A, ARBENZ Juugne, 
1—30 (Lausanne). 2 >'

Łyżwy
I l a l i f t z k S  zwyale zł. 

1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2.50. 
z szerokimi ostrzami
3, niklowane 4.50.

H a l l f a k s  d a m s k i e  
lekkie, zł. 1.30, niklo
wane 2.40 

,Halifaks-Jackson“ pole
rowane, zl 3.25, ni

klowane zl. 5. „Merkur albo Helvetia* 
zl. 2.50, niklowane 4.25. ,Jackson-Hey- 
nes polerowane zl. 4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrzami z boku wklęsłymi zł. 6. .H e
lios" niklowane zł. 6. .Stefania" zł. 8.50.
Paakl tylne do łyżew para 30 ct. poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e l a z n y ,  Lwów, plac

Marjarki 1. 9. 43 1 6
Cennik specjalny łyżew na życzenie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniom I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejsktego).

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8'3b rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6-40 popoł., pusp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6-15 rano, osob.
9-53 rano, posp. 2 08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10-55 przedpoł.,
posp. 2-10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYRO W A, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, 090t>. 9'15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob, 9'55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7-15 wiec/orem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt a  mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

B ure informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo
wych, sprzedaj* wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1-30 w południe, usob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8-45 wieczorem, osob, 9-10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5 '— popołudnia, 
posp. 9*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2*30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9-56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6"45 rano, osob. 10"35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYRO W A, BO
RYSŁAWIA osob. 8"06 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'5ó rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7"50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.

U ’
europejskim =

G R IE S  be, B O Ż E N
Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym.

Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 304 1 -4
P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

o
91

WACHLARZE
o r y g i n a l n e  f r a n c u s k i e  w  w ie lk i m  w y b o r z e

tudzież wszelkie wyroby z bronzu, skóry, drzewa, przybory do 
podróży, polowania, perfumerja, parasole, laski i wszystkie inne 
nowości, w zakres tego handlu wchodzące po najniższych cenach.

Nowo otworzony Magazyn Towarów 6alanteryjnycb
pod firmą 96 1—8

S T A N IS Ł A W  T K A C Z
we Lwowie, ul. Hetm ańska 1. 10.
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Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów  - malarzy
pismo humorystyczne

„ŚMIGUS
wychodzi we Lwowie dwa 

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus" prócz treści nawlec bogatej 

na którą składają się hutnsreskl, wiersze, 
monslogl, aowolpy, trawestacje zamieszcza 
w każdym nnmerze najnowsze litwory 
fortepianowe znanycn kompozytorów pol
skich I zagranicznyoh

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa" 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

„Śmigus" jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., n t  pro winę, i 120, półrocznie we 
Lwowie 2 z ł, na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 ‘80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Nowości godne uwagi!

w  m f -
Najlepsze ręczne harmoniki (akordowe) 
10 klawiszów, 2 rejestra, 20 basy, 20 
głosów podwójnych, 2 trzymadla. 2 po
dwójne miechy z ochraniaczami stalowy
mi opatrzone. Otwarta, obłożona niklo- 

wemi sztabkami klawiatura.
Silny, szeroki, zachwycający strój, 35 etm. 
wielki, p r ei yszny instrument, pod gwa
rancją bez błędu Dwnchórowa silna

muzyka organowa o łatwem graniu. 
Cena wraz ze szkołą 4  z ł .  5 0  e t . ,

dalej polecam
Koncertowy Piston-Acordeun

wzbudza wszędzie wielkie za
jęcie z powodu silnej onsiruk- 
*ji, bardzo solidnego wykona
nia i taniej ceny. Bez znajo
mości nui może każdy wygry
wać na nim najpiękniejsze 
tańce, marsze, pieśni i t. d. 
Ten instrument ma 28 głosów 
z cudownem towarzyszeniem 
basów. Wiele uznań. Jedna 

sztuka kosztuje tylko 
2  a r .  5 0  e L  

(Opakowanie i szkoła za darmo).
Koncertowa harmonika ustna

z 4 akordami, płytą mosiężną, nastrojem 
organowym, pokrywami niklowsmi, drze
wo palisandrowe z gryfami, a w każdym 
akordzie 16 tonów w elegancki m  pu

dełku. ( J e n a  2  z ł .

tn

Ol

Medjolafoka harmonika z dzwonk.
nastrój niebiański 18 ctm. długa, 24 to 
ny w każdym akordzie. — Cena I  z ł .  
3 0  c t .  Rozsyłka za pobraniem. Illu- 
strowany cennik instrumentów muzy

cznych bezpłatnie.

Rundbakin,
8kład fabryozny Instrumeatów muzyozn. 

Wiedeń IX., Berggasso 6.

Rodzina z czterech osób, bardz,o b edna, 
bez żadnego utrzymania i sposobu 

do życia, uprasza o pomoc materjalną. 
Polecamy takową gorąco ofiarności pu
blicznej. Łaskawe datki przyjmie Admi
nistracja „Dziennika Polskiego".

4 0  c t .
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

kosztuje 
Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po
cztowemi należy przesyłać do Admini- 
stracj. „ Ś m i g u s a * " ,  Lwów,  ulica 

Łyczakowska 1. 27.

1 - ? 16T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybunsloks I. 12, dom włsony, 

moim dooUż oodzlonnle o ge izlnlo t. rano 
BV~ gorące dnladanlo T  

C E N N I K :
PI00Z0A wloprzowa i kapustą . 15 ot.
Siekana p łu o k a ................................. 12 ..
Flausal . . . .  12 "
Udtka oleląoa z chrzanem Ib „
Kiełbaska z ohrzsnem . 5 „
Kawior . . .  . . 15 "
0blu6 w abonamenole . . . 40 ,,

Wizolkl® iispłtk! w naj!ap«zyoh gatunksoh 
po oenaoh naJ«ml*rkowańezyoh; dis pownoiol, 
zo poohodzą z mojoj rostsurnojl, dają odbloroom 
ssaozkl. Usjlopozo WłNA po oiiuofi flsjtańnyoh, 
pooi^wBiy ad 40 <st. łłtr.

Z wytrtklom phwnżanlem
  N a f t u ł a  T s e p f e r .

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej w T a r *  
n o w i e  rozpoczyna się -rok szkolny 

1899/1900 z dnfrm 5 kwietnia 1899.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej 

w Tarnowie, jest teoretyczne i prakty
czne wykształcenie młodzieży na ogro
dników uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejsk ch.

Do szkoły lej może być przyjęty 
każdy kandydat, k tó ry :

1. wykaże się, że przynajmniej 15 
r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z do
brym postępem obowiązkową naukę w 
szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie 
zupełnie zdrów i nie nagannych oby
czajów ;

2. w terminie przez Dyrekcję ozna
czonym zlozy e g z a m i n  w s t ę p n y ,  słu
żący do ocenienia, czyli kandydat jest 
wogóle dostatecznie rozwiniętjm umysło
wo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej 
szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy przynajmniej j e- 
d u o r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą  
odbyli, a  uczynią zadość powyż wymie
nionym warunkom, mają pierwszeństwo 
do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakła
dzie wynoszą 165 zi. rocznie.

Synowie ubogich rodziców przyjęci 
być mogą na koszt funduszn krajowego.

Każdy wstępujący do zakłada powi- 
nien oyć zaopatrzony w dostateczną bie
liznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdale, do 15 uaroa 1899 r. do Dyrekcji 
kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich bliż
szych wyjaśnień. 90 1—3

Z w i p l  K l i c j i s M  K o p c f iw  trz o H y  c L le w i i j
we Lwowie, ul. Sykstuska 37

pośredniczy w sprzedaży nierogacizny i ud ■: ela na większe partje zaliczki. 
Sprzedaje towar w Wiedniu i Pradze w własnym zarządzie bez pośrednictwa

komisjonerów. 99 1— i

P A S T Ą  o c fi A FE i S Y R O P
d e  D E L A P ś G i - f E T N S E R ,  ./ ' £" i -i 19 fine des S ■ 
o p i u m ,  b  z  m o r ' . t o  v.  a i i i  k- .ui i . - iny ; ->roak p i e r s i o w e  u i e s ^ k  <1 i i w  ir /.y  <• 

s i ę  7. p o u i Y Ś  y r n  ■ s k u t k i e m  p r z e c i w  k : t ł s r o m .  » r v p  e.  i n f l u e n z i e *  L; k ! u -  /  w ł. . '. 
W e  L w o w i e :  u  J 1‘ \V< w  r  ł-: * c *o. -i; ■ Rr n ,  H u 1', a

NA NAFTĘ NACZYNIE GRATIS.
Mając na składach moich kilkaset kamionek zawartości około 

60  litrów daję dla dogodności P. T. Odbiorcom z prowincji, reflektu
jącym na zakupno mniejszej ilości nafty taką kamionkę gratis.

W  naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy czas bez 
żadnego ubytku. . 37 1—2

Za dobroć towaru ręczy od 4 0  lat znana firm a :
PIOTR MIĄCZY2fS21, Lwów, Sykstuska 47 .

I
A lt bew ihrtee di&tet. cosmet. Mittel 
(Eiiureiuuitg3) zur St&rkong und Kraf- 
tignng d®r Behneu und M uskeln des 

ui enBehlichen KHrpera.

Kwizda’s Fluid
M a r k ę  S c m a n g e  ( T o u r i s t e n t u l d ) .

Von Touristen, Kadfahrern and S e item  m it 
Erfolg angewendet su r StSrkung und Wieaer- 

k rlf tig a u g  naoh groBeren Touren.
Preis */i Flasohe B. W.łl. I */« Fluoho fi —6tt

Ł ch t sn  beziehen in allen Apotheken

Hauptdepo Kreisapotheke KorueulHiPg
bel W len.

W IN O  C H IN O W E  8E 1 1 Y Ł L L 0 Z M m
przez lekarskie powagi, jak radca dwora prof, dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca d ./on i baron von 
Kraffl-Eblng, prof. dr. Montl, prof. dr. Rltter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusaer, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

<0i& osłabionych i rekonwalescentów).
U m iało PPflhrno- XI hongres lekarski w Rzymie 1894; IV.' 
Rlblldlu dl Cul lic. kongres dla farmacji i chemji w Neapom 

1894; Wioska wystawi jener.ilna w Turynls 1898. 
UaHnln iln fn - Wystawy:WsnooJa 1894; Klei 1891;Amsterdam 
MCUfilb ZłUlu. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897.

” Przeszło 900 św la tiu c tw  letcarsidch.
r  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywaj 

swego wybornego omaku bardzo chętnie zwłaszcza przezl 
kobiety i dzieci. " W  309 1 —3?f

Sprzedaje się we wszystkich aptekach wg fl iszkach po 
litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2  20.

Apteka Serravailo, w Tryeście.
Hurtowny 

Założony
dom rozsyłkowy dla tow arów leczniczych.

1 84.-4. - W  a Ę T  Ł  'W .mu rr r .  1 8 4 8 .w  f

Je^zcise nie bywało! 
Wystawa 1 sprzedaż

t f u  p r i f i M  d y w a n ó w  w scD o fln icD
dom

ul. Karola Ludwika I. 5, I. piętro
Wgo Stromengera, w lokalu, gdzie dawniej mieścił się ba-

Od 18
100 1—1

zar krajowy, 
stycznia b. r. począwszy

4 0 0 0
prawdziwych dywinó v  persKlch we wszystkich kolorach
i wielkościach, tudzież rzadkie i okazale antyki, a mianowicie

Caraback od zł. 10.—
Dagestan od zł. 15.—
Sułtan połyskujące od zł. 20.—
Pokrowce od zł. 25.—
Portjery G ramaune od zł. 22.—

jakoteż chodniki i d/w any jedwabne po cenach możliwie najniższych.

C V  pwwUtda mam ( )n U  ©r f  ^On&ker Oats wyrabia 
- się p n e z  całkowita wyłuasczenie najlepszego am erykań

skiego białego owaa.d 
dała białkowego i je s r  
swych przymiotów jednj 
s i y c L  środków spoi 
Kybko się gotuje^ 
b n s  klejikoY 
aailadowat 
dlatego odpa^ 
smużka) i jestf 
przeto tani; zna^ 
ilości jakododate£aoj 
*  ego ue* przyprawy!
nabiera bardzo d o / 
ciasta w używanml 
wsaystUt potrawyj 
smakują znakom i
Iscają najgoręcej' 
który dla cierpiących* 
dla dzied, okazuje się prat 
Quiker Oats jest do naby 
paczkach (b moją tn uwij 
S I ct- we wszystkich h aj 
ł a k o c i  i d r o g u e j

ukt ten zawiera 16% 
z powodu wszystkich 

yin z najwyborn  iej» 
Wczych. Q u i k e r  O a ts  

abiera bardzo do- 
tąj formy (przy 
j  zupie, sosach, 

a wszelka za- 
bardzo wydatny, 

jtomitywmałej 
sort mię- 
ńker Oats 

jbrze formę 
legumin; 

,z Q uftker O a ts  
|c ie . Lekarze po- 
fanieQuakerOats, 

łąllek i nerwy,tudzież 
wdziwl; |  /cm dobrodziejstwem, 
cia tylE^^ko w oryginalnych 

docznioWB U ą ryciną) po 9, 18, 
nd  1 r c n ^ ,  l o 1 o n i a 1 ny c h, 

ryj.  W każdej paczce znajdują
J e d z c ieprzepisy gotowania wszelkich potraw .. .

G tuaker O k ts
n«ł«H*» tflpgyyiad«i»iTłj■ Oj, gińmiftw f)ętąf«>w«iń - R a r a ń g k i  WUścidalt i wydawcy~. Dr. K. Ostaszewski -Barański, M Scami.t i A. llilski. Z drukami M S mu 1 -F- zarządem S t .  P i o t r o w s k i e g o .


